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m ie s ię c z n ie ........................3 .  60 n
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Prenumerata wraz z .Ilustracją*

z dostawą miesięcznie . . .  5 , PO .
Kwartalnie z .Ilustracją* . 16 » — »

Właściwy człowiek na
właściwem miejscu.

G dy przed rokiem  m inister | zapoczątkow any  now y kurs poli-
Skrzyński obejm ow ał s te r  naszej 
polityki zagranicznej, żaba gn lont j 
przez kilkumiesięczne rządy
mniej, lub w ięcej szkodliw ych 
„narodow ych" polityków  •— no­
m inacja jego

rozpętała burzę.
R ozdzierano na p raw icy  szaty, 

że  i tak  już poderw any  I nadw ą­
tlony prestige Polski spadnie do 
zera , dąsano się na „lew icow ego 
hrabiego", w ypisyw ano  ?. tego 
pow odu niestw orzone historje, i- 
ronizowanio w reszcie, nazyw ając  
p. Skrzyńskiego

„wakacyjnym" ministrem.
W reszcie... gdy skoncen trow a­

n y  atak , zd aw ało  się, miał od­
nieść osta teczny  tryum f, „opozy­
cja" tuż p rzed  zw ycięstw em , mu­
siała... skapitulow ać.

„N lepr ze jed n a n i “ d o tycb cz a s
antagoniści p. Skrzyńskiego u- 
znali łaskaw ie, że jego polityka 
P aństw u

szkody nie przynosi.
D alsza działalność m inistra 

S krzyńskiego stopniow o zw ycię­
ża ła . W ów czas też, w ysuw ając  
ca łą  litanię zastrzeżeń , p rzy jacie­
le „seydyzm u" i defetyzm u za­
częli szep tać i dziw ić się, że p rze­
cież do tychczas ni,c złego się nie 
stało .

P oczą tkow o  sarkano  na p raw i­
c y  i każdy sukces p. Skrzyńsk ie­
go na terenie m iędzynarodow ym  
uw ażano za

osobistą obrazę 
„obozu narodow ego". Dalej jed­
nak, wiele m ów iące fakty, a co 
w ięcej

realne korzyści,
jakie Pol-sce polityka p. Skrzyń­
skiego przyniosła, ostatecznie u- 
gruintowały jego stanow isko 
w śród  społeczeństw a polskiego.

Dziś, dzięki tej planowej akcji,, 
w yszliśm y z  okresu, w  którym  
trak to w an o  nas na forum m iędzy- 
narodow em , jak „biednego k rew ­
nego", lub, co gorsze,

w cale nas słuchać nie chciano, 
dając z reguły  rację naszym  naj- 
zagorz  alsiz y m prz e ciwni k< urn.

P o  klęskach, poniesionych w 
G enew ie i na innych konferen­
cjach (n aw et z naszym i sp rzy ­
m ierzeńcam i) nadszedł czas „od­
g ry w an ia  się". Został szczęśliw ie

tyiki zagranicznej.
Idzie to  powoli, mozolnie, d ro ­

ga, po której nasza polityka k ro ­
czy, nie jest z pew nością usianą 
-różami, lecz z mgławicy, naszych  
dążności na  p rzyszłość  zaczyna 
się w yłaniać

konsekwentny plan, 
m ający  już dziś p o d staw y  mocne, 
fundam enty  w yraźn ie  nakreślo ­
ne — jeduem  słow em , z chaosu 
i w yg ry w an ia  a tu tó w  politycz­
nych

„od wypadku do wypadku",
krystalizuje się w ytyczna, k tó ra  
doprow adzić nas mu-si do w y ra ­
źnego celu —

m ocarstw ow ego stanowiska 
Rzeczypospoli tej.

Obecna podróż m inistra sp raw  
zagranicznych do A m eryki jest 
ty lko  etapem  w  tej trudnej do 
przebycia  drodze.

P rzem ów ienia  p. Skrzyńskiego, 
k tó rego  Europa poznała  już jako 
fanatycznego zwolennika' idei po­
koju pow szechnego, zapailenego 
propagato ra  w zniosłego hasła 

„wojna wojnie" — 
przem ów ienia te w y w o ła ły  zro­
zum iałe zain teresow anie  w śród 

20 milionów słuchaczy  
i n iew ątpliw ie odniosą sw ój sku­
tek.

D otychczas bowiem  w S tanach 
Z jednoczonych m ówiono o nas 
Ifeało i, co gorsze, źle.

O Polsce inform acje czerpano 
z najhardziej w rogiego nam obo­
zu. P o lska  w  ojczyźnie W aszyng­
tona i, W ilsona uchodziła za jakiś 
„kraik", w  k tó rym  stałe

tli zarzew ie n^epokoju- 
P odróż  p. Skrzyńskiego, dziś 

popartego p rzez całe  społeczeń­
stw o polskie, do Am eryki, z p ew ­
nością tę n ieprzychylną i, mocno 
n-a-s k rzyw dzącą  optuję

poprawi gruntownie.
Z jego przem ów ień dow iadują 

się obyw atele  gw iaździstej repu­
bliki,, k tóra dziś siłą faktów  rz ą ­
dzi św iatem , że jesteśm y  P a ń ­
stw em , dążącem  do pokojow ego 
ro-zwoju, P aństw em , którem u na­
leży się bezsprzecznie

jedno z  pierw szych miejsc 
w śród w ielkiej rodzimy narodów  
św iata . (a)

Staliśmy się iMsgatsi
o 3 miljosiy dolarów.

W arszawa 25 VII. (Tel. w ł ) ,  
D o  Banku G ospodars tw a  Krajo-

Granice portu Gdańskiego 
będą wkrótce wyznaczone.

W arszawa 25 VII. (Tcl. wł.). 
D owiadujem y się iż jutro przy­
bywa z G dańska  do W arszawy 
komisja ekspertów  Ligi N arodów , 
k tó ra  zajmuje się wyznaczeniem 
granic  obszaru portow ego. (Gr.).

Kiedy powróci
min. Skrzyński.

W arszaw a, 25. 7. (Tel. wl.) M i­
n is te r  sp raw  za gran  tez. S k rzy ń ­
ski przybędzie z:e S tanów  Zjcdnc 
czonyćli na ląd europejsk i w  duk 
11 sierpnia. W  drodze  pow rotnej 
za trzym a się p rzez d łuższy  czas 
w  P aryżu . (Gr.)

wego wpłynęło  dziś trzy miljony 
dolarów w płacone przez
In ternational Match Corporation
jako zaliczka na dzierżawę m o­
nopolu zapałczanego (Gr.)

Jaeger i towarzysze przed sądem.
W n io ski i k o n tr  wnioski*

D z y  M y k y ty n  b y ł k o m u n is tą  ?
Z e zn a n ia  p o d in s p e k to ra  P ią tk ie w ic z a .

(13) W  dniu w czorajszym , przed 
rozpoczęciem  ro zp raw y , obrona 
p rzystąp iła  do całego szeregu  
w niosków . M iędzy imienni obrona 
w niosła o przesłuchani©  Klaudiu­
sza Fillasiewieza, ojca Rom ana, 
oraiz rzeczoznaw ców  = psych ia­
trów , któ-rzyby stwierdzili,, że 
Roman Filasiew icz jest 

człowiekiem  um ysłow o cho­
rym;

dalej — o w ezw anie w  ch a rak ­
terze św iadków  w ięźniów : Hub- 
nika , Linka i P a  w  laczka, przed
którym i zw ierza ł się Mykytym, 
że

doskonale zna spraw ców  
zamachu,

a zeznania, złożone w  śled-ztwie, 
zosta ły  na nim w ym uszone.

P ozatem  dom agała się obrona 
przesłuchania ad,w. dr. B rom ber- 
ga, N. Landesa, w łaściciela ka- 
w iarńi „De la P a ix “ i S. Lieblicha 
— przed którym i dość często o- 
Pow iadał D w ornicki o sw ej akcji 
w rej sp raw ie  — i innych- 

W reszcie obrona w nosi o w e­
zw anie na św iadków  uadikom. 
poi. Miitlenera, insp. Sm arskiego, 
byłego m inistra sp raw  w cw n. 
H ubnera, naczelnika w ydziału  
bezpieczeństw a pubie P ileck iego  
i urzędnika tego w ydziału  Twa,r- 
dę. —

Proik. do wnioisku o zaw ezw a­
nie ojca Rom ana Eilasiew icza i 
znaw ców  psychjaitrów 

przyłącza się 
- zaś co do dalszych w niosków , 

to ocenę ich pozostaw ia try b u n a ­
łowi i jednocześnie w nosi o p rze­
słuchanie w y w . Kierepki, k tó re ­
mu zw ierzał się M ykyityn, iż fak­
tycznie  ow e anonim y pisał.

O brona z kolei sp rzeciw ia  się 
w nioskow i p roku ra to ra  i dom aga 
się

konfrontacji św iadków  z pro­
cesu SteigCra z P ańczyszy- 

nem,
a w  szczególności p. Kutina i 
F rancozow ej, k tó rzy  tw ierdzili, 
że widzieli rzucającego bombę, 
jednakże! S teiger nim nie by ł.

P o  ty ch  w nioskach zeznaje dr. 
H ankiew icz, k tó ry  w  czasie sądu 
doraźnego nad  Stetgerem , o trzy ­
m aw szy  od posła R osm arina do 
przeczytaniu  jeden z anonim ów, 
m iał się w y raz ić :

„to głupi trick ze  strony o- 
brony"

i tw ierdził, że anonim ten jest 
falsyfikatem .

Czerwony Gar nie odzyskał łaufania.
Zabronili mu wyjeżdżać z Moskwy.

W arszaw a, 25. 7. (Tcl. wl.) Z 
M osk w y  nadchodzi sensacyjna 
pogłoska, że  w ładze  sow ieckie 
odm ów iły  Trockiem u w izy  na 
w yjazd  do B erlina. T rocki chcia’

w yjechać do Niem iec na  kurację 
a le  mimo s ta rań  przyjaciół i ko  
n iitetu  w ykonaw czego  111 międzs 
narodów ki nie m oże się ru szy ć  ; 
M oskw y. (Gr.)

Rzęd rozstrzyga zatarg
między robotnikami rolnymi a ziemianami.

W arszawa 25 VII (T el. w ł.) 
Dziś odbyło się p ierw sze p o s ie ­
dzenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej w  spraw ie zatargu 
rolnego. Z ramienia minister­
stw a pracy zasiada w  komisji

p. Gnoiński jako prezes. D zi­
siejsze posiedzenie m iało cha­
rakter form alno-organizacyjny. 
N astępne posiedzenie odDędzie 
się w  poniedziałek. (Gr).

JZ

nie

XVI d^ień rozprawy*

k tó ry  w  liście tym  tw ierdzi, 
Mykyityn nigdy do „partjii" 
należał.

P ro k u ra to r  wnosi o odczytanie 
tego listu.

W  odpow iedzi na to dr. Landa u 
dom aga się dołączenia do aktów  
obecnych protokołów  rozpraw y 
B rechera, k tó re  udowodnią, iż 
M ykytyn , jako  kom unista, był na­
w e t

przez policje poszukiwany.
P rzew odniczący ' każe 

w prow adzić Pąpczyszyna.
W  tern m iejscu jednak obrona 

sprzeciw ia się temu, ze wiziględu 
na to, że dotąd nie mogła zapo­
znać się z aktam i dochodzeń w

Dr. H ankiew icz podtrzym uje 
sw oje tw ierdzenie, jednak zazna­
cza, iż s łow a: „głupi trick" m iały 
oznaczać n iepotrzebny „trick" — 
gdyż był w ew nętrzn ie  przekona­
my o niewinności S teigera, żarem  
uw ażał, iż p ran ie  się na „takie 
sposoby" jiest niepotrzebne.

P o  przerw ie dr. H ankiew icz 
m ocą uchw ały  trybuna łu  zasiada 
na ław ie obrońców , jako 

zastępca prawny Pańozy- 
szyna.

D r. H ankiew icz p rzedstaw ia  
liist, jaki o trzy m ał od niejakiego 
Maitija Jaw orsk iego , w ięźnia poli­
tycznego,

byłego sekretarza partji ko­
munistycznej,

Aresztowanie wniosku sejmowego 
o wykonaniu reformy rolnej.

Pos. Wojewódzki niech za to odpowie.
W arszaw a 25 VII (Tel. w ł ). 

Sąd okręgow y zaw iesił dziś a- 
reszt nad broszurą p. t. .W n io ­
sek p osłó w  

{^ z a le ż n e j P artji Chłopskiej 
w spraw ie w ykonania reformy

rolnej". Akta przesłano do pro- 
kuratorji w raz z wnioskiem  o 
uzyskanie po/wolefnia Sejmu na 
pociągnięcie do odpow iedzia l­
ności sejm ow ej autora broszury 
p osła  W ojew ódzkiego. (Br.)

spraw ie P ańczyszyna, prow adzo­
nych w  W arszaw ie.

Przew odniczący zgadza się ą 
obroaią i

odkłada przesłuchanie Pań- 
czyszyna na później. 

Zeznaje następnie podinsp. poli­
cji w arszaw skiej,

Piątkiewiez,
Podinsp. P iątkiew icz upisńje 

przeb ieg  śledztw a, w  tej spraw ie 
przesz niego prow adzonego t i 
stw ierdza, że zdo ła ł ustalić, Vż 
w szystko  to, co m ówił M ykytyn, 
jest praw dziw e, a szczegóły za ­
machu, k tórego spraw cą miał być 
— w edług tw ierdzeń Mylkytyi|iai 
Pańczyszyn , mają rów nież 

w iele eecli prawdopodobień­
stw a.

W  końcu ośw iadcza podinsp. 
P iątk iew icz, iż m  w szystk ie  
sw oje zeznania, złożone w  śledz­
tw ie w e Lw ow ie,

nie bierze odpowiedzialności. 
Przewodniczący: P roszę , parne 

inspektorze, zeznaw ać na razie 
ty lko to, co pozostaje w  ścisłej 
łączności

ze stroną faktyczną sprawy. 
P o  odczytaniu protokołów  śle­

dz tw a , prow adzonego p rzez pcfdj 
insp. Piąfkiew icza, rozpraw ę 
p rzerw ano  do poniedziałku.

Spieszcie z pomocą lub dajcie warstaty pracy, 
inaczej bowiem zginą z głodu.

(: ) B ezrobocie w Polsce, w y ­
w ołane ogólną s tagnac ją  i reduk­
cją pracow ników , p rzy b iera  

zatrważające rozmiary. 
Z w łaszcza op łakany  jest stan  

wśród pozbaw ionych zarobku  
pracowników um ysłow ych, 

który* I i  liczba sta le  się zw iększa, 
a  noy e pola pracy  dla nich się lńe 
otwae ają.

Informacje, zasięgnięte w  pań­
s tw o w y m  urzędzie w y p ła ty  za- 
s i łk ó \ r dia bezrobo tnych  da ją  o- 
b raz

dzń iejszego stanu bezrobocia
w  naszem  m ieście i w ykazują , jak 
minimalna jest pom oc rządu, dla 
ludzi, pogrążonych w kom pletne.’ 
nędzy.

Z liczby bezrobo tnych  p raco w ­
ników  um ysłow ych, k tó rzy  zg ło­
sili się o pom oc, 

otrzym ało zasiłek 974 osób  
w  czasie  od 1 styczn ia  do 1 c ze r­
w ca, t. j. w ciągu całego  o k re s i 
akji zapom ogow ej. D w ukro tne  
zasiłk i o trzym ało

48 osób.
S taw k i b y ły  rozm aite, miano- 

wici .; po 40, 60, 80 i 100 zł., zależ­
nie od stosunków  rodzinnych p e ­
tent W y p łacono  pracow nikom  
urny słowy,m

ogółem  81.715 zl.
Zasiłki te  m iały  ziraizu formę 

poż: czek , jednakże zw ro tu  fch 
do t; chiczas nie żądano z powodu 
b raku  odpow iedniej instrukcji. Na 
stęi nie udzielono zasiłków  bez- 
zw r jtnych .

V śród! zg łasza jący ch  się naj­
w iększą liczbę stanowili 

zredukowani subiekci handlowi, 
d a h j urzędnicy p rzedsięb io rstw

naftow yeh, pracow nicy bankow i 
o raz k e ln e rzy  (!), zaliczeni ró w ­
nież do p racow ników  um ysło­
wych.

Urzędnicy państwowi stano­
wili 15%

ogólnej cyfry . Komisja kw alifika­
cy jna sk łada się z  rep rezen tan ­
tów  w szystk ich  zw iązków  praco­
wniczych.

N iestety, obecnie
pomoc ta ustala 

i rzesze bezrobo tnych  pozbaw io­
ne zo s ta ły  naw et tej d e sk i ra tun­
ku, k tó ra  pozw alała im przeżyć 
bodaj kilkanaście dni. Zasiłki zo ­
s ta ły  w strzym ane  z pow odu b ra ­
ku funduszów.

Od szeregu  tygodni zgłaszają 
się do urzędu tłum y

inte igentnych nędzarzy

o-
$ię

i odchodzą z niiczęm, dowiadując 
się codziennie- że zasiłków  się 
nie w ypłaca.

Je s t to jedna z bolączek, ki 
rych usunięcie pow inno stać 
najaktualnieiszem  zadaniem  rżą-, 
du. T ragiczna sytuacja tycti ludzi, 
których sk ra jna  nędza zm usza do 
p rośby o zasiłek, 1 *

w imaga rozgoryczenie. '
W ogóle w yp łacan ie  zasiłków  

bezrobotnym  nie rozw iązuje kw e 
stji, gdyż radzić złem u m oże ty l­
ko

stw orzenie w arsztatów  prach
i zużytkow anie próżnujących sił 
w  sposób dla P ań s tw a  ulżyfeczny. 
Zanim to jednak nastąpi, konie- 
cznem  jest

natychmiastowa pomoc, 
by bezrobotni nie zginęli ,z głt^lu

Podejrzana nocna wizyta w  magazynach 
amunicyjnych.

(—) Nocy ubiegłej oficer dy ­
żurny  19 p. p. na 'C ytadeli zaa la r­
m ow ał policję, że około północy 
żołnierz, stojący na posterunku, 
ujrzał kilka osób,

skradających się ku m agazy­
nowi amunicyjnemu.

S tosow nie do regulaminu i o- 
bowiąiziującyeh rozkazów , żo ł­
nierz, po poprzedniem  bezskntc- 
cznem  w ezw aniu  do zatrzym ania 
się,

strzelił kilkakrotnie przed 
siebie.

W  ciemności nocnej i \y zde­
nerw ow aniu  nie trafił żadnego z 
osobników , k tórzy  zdołali zbiec.

S trza ły  zaalarm ow ały  w a lę  
pułkow ą. N atychm iast przeszuka­
no wizgórze i okolicę, jednak bez 
skutku.

W obec tego zaw iadom iono po­
licję, k tóra  w szczęła ze s-ędłe.i 
s trony  dochodzenia.

iPewne dane pozw alają p rzy ­
puszczać, że ma się tu ta j do czy ­
nienia nie z jakimiś zabłąkanym i 
pijakam i, lecz z osobnikami, k tó ­
rzy  J *

usiłowali zakraść się do ma 
gazynu amunicyjnego.

Cel tej -nocnej w izy ty  jest mo­
cno podejrzany.

T

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września!925 r.
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Do Rady Ligi Narodów
winna wejść Polska,

by stawić Niemcom skuteczny općr.
Paryż, 25. 7. ,,Eclair“  zauw aża 

że  z punktu  w idzenia francuskie- 
grapo w stąpieniu  Niemiec do Ligi 
Nfr.ouów w charak terze  stałegc 
członka' R ady winno nastąpić w e: 
ście do R ad y  jako stałego człon- 
k i  innego państwa, Którego F ra n ­
cjo jest pew na, a k tó re j z pow odu 
zajm ow anej p rzestrzen i, ilości 
m ieszkańców o raz  natu ra lnych  za 
sobów jak iem i rozporządza, po­
siada w szelk ie  charak te rystyczne  

chy o raz
w alory wielkiego mocarstwa.
Jeciiiem z takich pańlstw mów: 

„Fclair" które odpowiada pow yż- 
s/ ym w arunkom , jest Polska, 
to też rząd rancuski pow inien

użyć w szelk ich  sw oich  siit i w p ły­
w ów  w  tym  kierunku, aby  dopro­
w ad z ić  w ejście P olsk i do Rady 
Ligi N arodów  na stopie rów nej ; 
N iem cam i .(PAT).

Niemcy chcą wypędzić
10,000 optantów polskich.

Wiedeń, 25. 7. Alg. ZeMung do­
nosi z Berlina., że  w iadom ości, 
k tóre  okazały  się w  prasie, jako­
by około 10.000 optan tów  polskich 
m iało zostać

przym usowo

odtransportow anych  w  d. 1 s ie r­
pnia do gran icy  polskiej, dlementu 
ją się urzędow o. N iem cy do ta k ie ­
go osta tecznego  k roku  p rzy stąp i­
łyby najwcześniej, dopiero w  po­
łow ie sierpnia. (PAT).

Jak zniszczono straszne narięrizia tortur.
Nemeźis dziejowa dosięgła inkwizycję rękami polskich żołnierzy.
Niewielu zapew ne wiadomo, żeł481 do 1808 r. kazał

do czynów  żołnierza polskiego 
należy także zniszczenie 

słynnej, a strasznej Instytucji,
jaką  była h iszpańska Inkw izycja.

Straszny tan  urząd, k tó ry  w 
samej Hiszipąnji w  ciągu lat od

Na 40-tem piętrze przyjmowali Amerykanie 
min. Skrzyńskiego.

N ow y jork, 25. 7. W dniu 
w czorajszym  minister Skrzyński 
zwiedził City, następnie zw ie­
dził też  giełdę now ojorską. P rzy  
wejściu do giełdy pow ita ł mini­
s tra  w iceprezes i d y rek to r Izby 
obrachunkow ej, k tóry  w prow a­
dził m inistra na górną salę, gdzie 
od b y w ały  się transakcje oraz na 
salę posiedzeń najw yższego ko­
ali tetu giełdowego.

N astępnie m inister S krzyńsk i 
udał się do eom u M organa Natio­
nal C ity  B ank of N. York. W izy ­
ta w  C ity  zosta ła  zakończona 
zw iedzeniem  Eąuitable Insurance 
Building, gdzie m inister byt przyj 
m ow any przez dyrekcję na ta ra ­
sie, znajdującym  się na 40 pię­
trze, skąd roztacza  się; w idok na 
miasto. (PAT).

Wojska francuskie pędzę Riffenów
Pierwsze dnie efenzywy przyniosły poważne wyniki.

Paryż, 25. 7. W . B. K. Ofenzy- 
w a na froncie m arokańskim  roz­
poczęta w  ostatnich 48 godzinach 
zak o ń czy ła  się wielkim  sukcesem  
Francji. W ró g  został o d p arty  na 
Pi /e s trz e n i 75 km. W śród  francu- 
s! :ch wojsk m arokański™  panuje
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wieljci entuzjazm.
Zw ycięstw o F rancuzów  w y w ar 

ło w śród  tubyteów  bardzo  w iel­
kie w rażenie . W  następnych  
dniach oczekiw ana je s t dalsza 

ofensyw a na innych odcinkach.
(PAT).

Marszałek Petain organizuje wojnę
na wielltę sfcalę.

Wiedeń, 25. 7. „Neuc Fr. P rcs- 
se“ donosi z R abathu, że m arsza­
łek  P etain  uda się w  tych dniach 
do C enty  i T ctuanu celem odby- 
c>|i narad z generałem

Primo de Rivera.
W spraw ie w spó łp racy  wojsk 
francuskich i hiszpańskich w  Ma- 
rokku. W edle doniesienia „Mati- 
n a “ m arszałek  Petain jest zda­
nia. żc

pi opagandn polityczna 
w śród  tubylców  w  pobliżu obsza-

!Riffcnó\v oraz w ojskow e zw al­
anie ich, musi spoczyw ać w  rę- 
g en e ra łt Noulina, poniew aż 

m arszałek  L yo tey  J e s t  obecnie 
ajiory-

Dalej „M utin“ dow iaduje się, 
ż<fc sztab  generalny

plan zw alczania Riffenów. W edle 
tego planu m ają być utw orzone 
dw a w ielk ie  oddziały* z k tó vych 
p ie rw szy  htacłjonowany będzię w 
Algierze, drugi w  M aroku. O d­
działem  m arokańskim  dowodzić 
będzie g enera ł Noutin, aj&ierskim 
zaś dow ódca 11 korpmsu arm ji 
podczas gdy m a rsz a łe k  Petain  o- 
beJmie g łów ne dow ództw o w  ca ­
łej a rm ji (PAT)

10 górników walczy z śmiercią 
w zasypanej kopalni.

W aszyngton, 25. 7. W  jednej * 
kopalń w stanie Illinois zos.tało 
zasy p an y ch  29 górników . 10 zdo­
łano u ratow ać, stan  re sz ty  jest 

o p raco w a ł' beznadziejny. fPAT).

Raj dla dziatwy.
N uroczej d o ln ie  O poru na 

sfokach gór zbudow ano przed 
ojną m ałe schronisko d la  dzieci 

ko lejarzy  L biegiem lat schroni­
sko  to  uziękl tro sk liw e: opiece 
d y rek c ji lw ow skiej, zapobiegli­
w ości kom itetu zw ane* u tuchfań- 
skirn, rozw inęło się w piękne sa  
rUitorjum okolone m alow niczym  
parkiem .

'iii obok p rzy stan k u  ko le jo ­
wego, u w stępu do parku wznosi 
się m alow nicza bram a tryum fal­
na, oci k tó re j aleją w chodzim y na 
rozległe boisko. Nad boiskiem  na 
t rasie  w idnieje na tle lasu  szp.L 

K rja.o  p ie rw szy  pawilon, p rze­
znaczony d la  dzieci, nieco w  g łę ­
bi z lew ej s tro n y  parku , willa 
p rzeznaczona dla pracowników 
ko lejow ych  i ich rodzin.

W szędzie czystość  nadzw ycza. 
uą i

w zorow y porządek.
Całodzienne utrzym anie w  tym  

r  Jku, dzięki zapobiegliw ości1 ad- 
nńniistratora, p. Krajew skiego, — 
kosztuje zaledw ie

|  « 2.20 zł. dziennie, 
pokój w idny i obszerny  25 zł. 
m iesięcznie. Dzieci płacą za  u- 
trzyi m nie 30 zł. m iesięcznie.

T m hla  to praw dziw y  raj dla 
dziatw y. Sypialnie duże i jasne 

jedzenie zdrowe  
w yśm ienite, góry , las, rzeka , da­

lekie w ycieczk i i w eso łe  zabaw y  
a nad tern w szy stk iem  czuwa 
'a czn e  oko k ierow niczki p. Jan i­
ckiej. bardzo miłej s taruszeczk i c 
s-ebruo białym  włosie- Nad chłop

cami przew odzi p. M artyn iak , sta  
ry  i w y traw n y  pedagog , dbały  
puzedewsizystl-.iem o zdrow ie 
sw ych pupilów.

W .niedzielę, dn ia  19 b. m., w y­
jechała  z:e Lwfcwa specjalnym  pc 
ciągiem  w ycieczka kociarzy- pod 
przew odnictw em  p rezesa  kom i­
tetu  tuchlańskiego d y re k to ra  w y ­
działu osobow ego tut. dyrekcji dr- 
S tanisław a. Ktodnickiego.

W śród  dźw ięków  o rk ie s try  k< 
lejow ej zajechał pociąg .przed bra 
mę kolonji, g d d e  dzieciaki; zgoto­
w ały  serdeczną ow ację p rzew od­
niczącem u koniitetu. Jedna z dzie­
w czy n ek  w ręczyła ćilr. Kłodiuc- 
kiem u bukiet . polnych kw iatów  
druga w ita ła  gb se rd eczn ą  p rz e ­
m ow ą.

P rezes  w zruszony, dziękow ał 
dzieciom, obiecując im nadal oj­
cow ską opiekę, P o  obiedzie, na 
boisku odby ły  się ćw iczenia dzia­
tw y  i zabaw y, k tó ry m  p rzy g ląd a­
ła się liczna publiczność; p rz y b y ­
ła  z

w szystkich okolicznych stacji 
klimatycznych.

Szczególnie pięknie w ypad ły  
ta ń c e  ry tm iczne i g im nastyka . —

Przew odniczący  kom itetu, dr. 
KiiQ,<fniicki dziękow ał serdecznie 
w szystk im , k tó rzy  się sw ą  p racą 
i staraniem  przyczynili do tak 
św ietnego  stanu kolonji w tym  
roku, a w  pierwiszej m ierze inż 
O ayczakow i, k ierow nikow i M ar­
tyn iakow i, p. Janickiej, adm ini­
stra to row i kolonji' p, Ludw ikow i 
K rajew skiem u i o rk iestrze .

spalić na stosie 34-658 ludzi,
a 288.314 skazał na najcięższe 

męki na galerach i w  w ię­
zieniach,

dotrw a! z g łów ną sw ą rezyden­
cją w  M ad/ycie  do Napoleona, — 
k tóry  dekretem  z 4 grudnia 1S0S 
zniósł Inkwizycjięi hiszpańską.

Inkw izycja czyli „św. Offi- 
cium “, zajm ow ała w  M adrycie 
olbrzym i gm ach, rodzaj tw ierdzy, 
groźnej przez w ieki katuszam i, 
jakie nieszczęśliw i delikw enci po- 
ludśili. na najbardziej w y szuka­
nych i skom plikow anych 

narzędziach tortur.
M arszałek  napoleoński Soult 

pow ierzy ł w łaśnie polakom  z 9 
pułku- lancierów  i francuzom  z 
117 pułku p iechoty  zajęcie gm a­
chów  Inkw izycji i. ich zniszcze­
nie. —

Po krótkiej w alce oddziały In­
kw izycji poddały  się i napoleoń­
scy  oficerow ie w kroczyli do 

strasznego wnętrza.
Z początku nie zauw ażono nic 

szczególnego, dopiero po dhtż- 
szem  badaniu pułkow nik de Lille 
odkry ł

tajne wejście do podziemi,
w  których znaleziono jeszcze se­
tkę nieszczęśliw ców , przyku tych  
łańcucham i na wieki; oraz gale- 
rję  najw yszirkańszyclt narzędzi 
to rtu r.

Na widok tych okropnych „in- 
striumeniów* i urn cez ornych ludzi 
w ściekłość porw ała  w  rów nej 
mierze

naszych Maćków, jak i fran­
cuskich George’ów .

Nie oglądając się na oficerów, 
w  uczuciu zem sty  i oburzenia, 

zaaplikowali tortury przy­
chwyconym  przy zdobyw a­
niu gmachu „mistrzom" In­

kwizycji, 
z k tó ry ch  szereg  też  skończyło 
sw e życie na kotach i słupach, 
jakimi sam i innych od w ieków  
zam ęczali. Nemezis dziejow a do­
sięgła ich z rąk  żołnierskich.

Gmach Inkw izycji kazał Soult 
w ysadzić w  pow ietrze i spalić. — 
W praw dzie  za pow ro tem  B our- 
bonów

odnowiono Inkwizycję, 
lecz już tylko na krótko- O sta te­
cznie została  zniesiona w  H isz­
panii w  r- 1820, chociaż w e W ło­
szech u trzym ała  się do 1859.

v. K.

Tylko z Polską
może się Gdańsk rozwijać,

bez niej zginie.
Gdańsk, 25. 7. W  dniu w czoraj­

szym  odbyło się zgrom adzenie 
partji soejahio-dem okrat., na k tó ­
re  m poseł Loops p rzed staw ił 
p rzebieg  dotychczasow ych ro k o ­
w ań  o u tw orzeniu  now ego sen a ­
tu. P o se ł Loops w yluszczy ł tru ­
dności na jakie ta  akcja natrafia 
w  szczególności w  zakresie  s to ­
sunków  polsko-gdańskieh.

W olne m iasto G dańsk  nie mo-

iże po zo staw ać  w  sprzeczności : 
fak tycznym  stanem  rzeczy  i m u­
si s tan ąć  nareszcie

na gnuicję stosunków pań­
stw ow o - politycznych, 

w y tw orzonych  trak ta tam i i um o­
w am i. T y lko  przy pom ocy p rz y ­
jaznej w sp ó łp racy  z P o lską  b ę ­
dzie m ożna zapobiec zupetnem i 
upadkow i gospodarczem u G dań­
ska. (PAT).

Najgroźniejszy wróg człowieka
zabija corocznie 75.000 istnień ludzkich. 

Organizacja walki z gruźlicę.
(L.) D o najgroźniejszych w ro ­

gów  w ew nętrznych  każdego spo­
łeczeństw a, należą choroby, z 
ty ch  zaś 

najokrutniejsze szkody w y ­
rządza gruźlica.

W  czasach dzisiejszych, ldedy  
da je  się silnie odczuć brak  m iesz­
kań i k iedy ogrom ne m asy  prole- 
ta rja tu  (gruźlica panuje p rzew aż­
nie w śród  p fo łe ta rja tu ) z powodu 
bezrobocia, pozbaw ione są odpo­
w iedniego pożyw ienia, choroba 
ta, zdaw ałoby  się, szczególnie 
silnie będzie się rozw ijać.

T ym czasem  dzięki całem u spic 
tow i przyczyn , z k tó rych  na 
p ierw szy  plan w ybija ją  się głębo-

lelka kradzież u szambelana
papieskiego w Warszawie.

W arszaw a 25 VII (Tel. w ł) .
»Ć tir łvn'nAnf. I. « - ^D zis w  m ieszkaniu szam belana  

papieskiego, byłego  prezesa P ol­
skiej M acierzy szkolnej p. Mi­
chała Karskiego, przy ul. W iei- 
sktej I. 19

niedaleko Sejmu,
stw ierdzono w ielką kradzież. W  
czasie n ieob ecn ości gospodarza, 
który baw i w  majątku, w yn ie­
s ion o  kilkanaście cennych obra­
zów , biżuterję w ysok ow artościo  /

w ą i 30 ,000  sztuk akcji Banku 
dla Handlu i Przem ysłu w  dro­
bnych odcinkach. (Gr.)

Wyrywanie chwastów
co polskie pola głuszę.

W arszawa, 25. 7. (Tel. w ł.) O r­
gany policji politycznej a re sz to ­
w a ły  i zlikw idow ały dziś grupę 
kom unistyczną w G órze K alwarj' 
rod' W arsza \y ą . (Gr.)

Już nie szklana góra, lecz szklany dom.
i endów techniki —  ostatnie wynalazki.

(.) u  m ysi ludzki sięgnął ram ie­
niem fantazji, wzmocmioniein ści­
s łą  w iedzą w  p raw ieczne tajniki 
bytu -  po m aterję e lek tryczną 
Któż jest tymi zuchw alcem , zasłu ­
gującym  na spalenie na  stosie 

w małpiej sto.icy  
w D ay to n ?

Z Londynu nadchodzi wieść, iż 
e k  kti otechuik J. B. Kram er 
w pądł na ślad stw orzen ia  m aterii 
elek trycznej,

mogącej trwać tysiące# lat.iyĄk, maE pokow y ten  w ynalaz  
byc w  sw ej konstrukcji niezwy­
kle P rosty . T w o rzy  się  baterie  
z dwóoli p ły t b iegunow ych z ró ż ­
nych metali, k tó re  odmienfrie r e ­
agują na aikcję prom ieniotw órczą 
p ierw iastków  um ieszczonych mii 
dzy  płynam i.

B aterja  w y tw arza  ene rgję e lek ­
tryczną , k tó rą  m ożna

Drugi transport optantów
już jedzie.

Berlin, 25. 7. W czoraj p rzeje­
chał prze'/ Berlin drugi zorganizo­
w any tran sp o rt optantów  polskich 
w  liczbie około 600 osób. (PAT).

Gruźlica bydła
w Pelsce.

Na urządzonej w  W arsza­
w ie pod czas zjazdu lekarzy w y­
staw ie w ykazał lekarz w etery- 
narji p. Fedecki z Kalisza, że 
najw iększy procent gruźlicznego  
bydła zgrom adzają rzeźnie b, za­
boru pruskiego (Poznań 19*3 pre, 
Grudziądz 18 8 pre, Toruń 13 3 
pre, K atow ice 9 1 pre); w  b. 
K ongresów ce Łódź 9*7 pre, na­
tom iast rzeźnia centralna w e  
L w ow ie wykazuje zaledw ie pół 
procent. O dwrotny stosunek  za­
uw ażyć s ię  daje co do zaraże­
nia trzody ehlewnej: w  Poznań- 
skiem, na Pom orzu i Śląsku  
najmniejsze zarażenia a to 0 03 
pre a najw iększe w  M ałopolsce  
(L w ów  0'49 pre tylko co do 
w ągrzycy, co do w ykrycia try- 
chin nie prow adzą badań, rze­
źnie b. zaboru austrjackiego).

dowolnie zużytkow ać.
D ługow ieczność baicrji ma po 

legać na tern, że n iek tó re  prom ie 
niotw órozc p ierw iastk i zacimwu 
ją sw oją  silę  działania p rzez w ie 
le ty sięcy  lat.

W ynalazek  ten m usiałby w y ­
w ołać  p rzew ró t w  p rzem y śle  * 
całem  życiu dziśiejsizem.

*
Jednocześn ie donosizą z W ,c 

dnia o uiez.w yklc doniosłym  w y 
nalazku inż. E dw arda ćhtess a 
Cltodzi o

turbinę wodną,
bardzo p rostej konstrukcji.

T urbina sk ład a  się z w iclkiegi 
pudła stalow ego, o tw artego  pc 
obu końcach, ,s k tó rych  jeden jest 
w ęższy  od drugiego. U w ylo lt 
w ęższego  w m urow ane jest śm i­
gło czteroram ieiine, sk ierow ane 
przeciw ko prądowi) w ody , k tór. 
w chodzi do pudła otw orom  w ęż­
szym , a opuszcza szerszym .

Skutkiem  tego szy b k o ść  prącii 
w ew nątrz  pudła zm niejsza się , 
p fcsęduje

ssanie wody
u w ylo tu  zaopatrzonego  w śm i­
gło.

l a  w iaściw ość now ej 
um ożliw ia w ykorzystainic 
z prądu  rzek, nie m ających w odo­
spadu,. 1 urbina zanurzona g łębo­
ko nic utrudnia żeglugi. K alkula­
cja w y k aza ła , iż w ytw orzen ie  si­
ły  jednego konia m edianie/,hegi 
w te j turbin ie kosztu je  mniej, an'. 
żeli energia p rodukow ana prze; 
m aszyny pa ro w e  i turbiny obec­
nie używ anych  typów .

D a Polsk; m ógłby mieć ten \vy 
naiazek bardzo doniosłe znaczę 
nie.

*

W  sztuce budow lanej na Z a­
chodzie odbyw a się przew ró t. B u­
dują tam  dom y

system em  serio w ym,
jak  Ford lub C itroen sw e samo 
cli ody.

D otychczasow e nasze m asyw -

turbiny
energji

zastępują dw ie kilkucnHowe ścian 
ki z maisy sztucznej, a

pustą przestrzenią 
w środku, lepiej izolujące przed 
zmianami ciepłoty, niż pó łm etro­
w e tnury .

Dach, podłogi i sufity opierają 
się całym  swymi ciężarem  na kil­
ku słupach' z żelazohetonu, c( 
pozw ala dowolnie zastępow a', 
śc iany  oknami, budow ać n ap raw ­
dę

szklane domy.
W ynikiem  tych w szystkie!; ino 

uac ji je s t ogrom ne p rzy sp iesze ­
nie tem pa budowy' i obniżenie je: 
kosztów .

ko sięgające refo rm y społeczne 
(n. p. 8-godzinny dzień p racy  > 
w . in), czasy  obecne nie ty lko  w 
porów naniu z, latam i ubieglem i, 
ale n a w e t i z okresem  p rzed w o ­
jennym  w ychodzą

Zwycięsko.
O ile bow iem  w  1914 r., na 

każde 10000 m ieszkańców , w y ­
padało 60 a naw et w ięcej zgonów  
z pow edtf gruźlicy, w  latach  o- 
statn ich  notuje w e L w ow ie ty lko 
35 zgonów . P od o b n y  spadek g ru ­
źlicy zaznacza się i w  innych nńa 
stach  Rzplitei, o ja k  w iadom o, 
gruźlicą je s t chorobą m iast i jego 
w ielkich skupień proletariatu .

W  przybliżeniu około 75.000 iu- 
dzi rocznie ginie w  P olsce na g ru ­
źlicę.

Jeżeli uprzytoinmimy sobie, że 
aby  uśm iercić ty le  ludlzi trzeba 
n ielada w o jny  _  z rozum iem y  
jaik groźną je s t gruźlica, mimc 
zm niejszenia się jej napięcia.

To też generalna dy rekc ja  wy- 
dlziału z d r o w ia  przy  m in isterstw ie 
sp raw  w ew nętrznych  opracow ała  
szeroko  zakro jony  plan akcji prze 
ciw gruźliczy.

Na czele stoi
państw ow y zw iązek przeciw ­

gruźliczy
w  W arszaw ie  i w  każdem  w o je ­
w ództw ie mają pow stać  tery to - 
rjalne to w a rz y s tw a  z gruźlicą, 
k tóre  m uszą za in te reso w ać  tą 
spraw ą w sz y s tk ie  czynniki kom ­
peten tne (unzędy sam orządow e, 
K asy chorych i to w a rz y s tw a  p ry ­
w atne). ' !

W w ojew ództw ie Iwowskiem  
zaraz po pow staniu  P a ń s tw a  P o l­
skiego, zo-slałą zorganizow ana ta 
k a  insty tucja  i osiągnęła pow ażne 
wyniki. M ianowicie funkcjonuje 
u nas ;

27 przychodni
przeciw gruźliczych i 24 pow iato ­
wych' koił walki z gruźlicą.

O rganizacja nasza w yróżnia 
się tern od podobnych organizacji 
w  innych w ojew ództw ach, że 
posiada charakter półurzędowy.

Na czele jeż, z urzędu sto i s ta ­
rosta, a w  sk ład  zarządu wchodzą 
m arsza łek  Pow iatow y, burmistrz1 
miasta powiatowego i lekarz  po­
w ia tow y.

Zdobył popularność ; zarobił jeszcze 
10.000 dolarów.

N. Jo rk , 25. 7. Dla sk azan eg o  w 
I layton prof. Scopesa ifrządzom 
w  ca-feł A m eryce składki, celen 
umożliwienia mu prow adzenia

dalszych studijów biologicznych 
D otychczas izebrano 10,00(1 do- 
'arnw . (PAT).

-xox

Nś&mcy opanowują cał^ sieć powietrzny.
Londyn, 25. 7. „Daily Exipress“ 

donosi: z K airu: Niemioaka fa b ry ­
ka sam olotów  Jumkers prow adzi­
ła ostatnio rokow ania z rządem  
egipskim w  spraw ie urządzania

napow ietrznej komunikacji pocz­
towej, pom iędzy T ry jcstem  a \ -  
lakisaiiidrją przez Brandisi, Ateny 
i Krę,fę.

-XO0X_

Czeski kościćl narodowy uzyskuje moc
prawną.

słow ack iego  m ają być w ażne.Praga, 25. 7. W ed le  praskiego 
„S ło w a '1 zostan ie  prized)tO)żony 
Sejm ow i pro jek t ustaw y , wedilc 
k tó rego  m ałżeń stw a  zaw arte  za 
pośrednictw em  kościoła czcciho-

Grzmiał strzelał i zabijał 
karabinierów.

Rzym, 25. 7. W  C arze i okolicy 
w yrządz iła  burza w ielkie szkody 
Piorun Zabił trzech karab in ierów  
W  m;lej:scowości C herse  zabił pe-

ne ściany z kam ienia lub cegły  w nego w ieśn iaka. (PAT).

W Niemczech płoną lasy.
Wiedeń, 25. 7. „Neuo Fr. P re s- 

se“ donosi z H anow eru, że pożar 
p astw isk  i lasów  trw a  w dalszym  
ciągu. Sy tuacja  .najgorsza jest w 
okolicy O snabriicjte. - Spaliło się 
dotychczas 25 kin. kw .

T rw ający  już 5 dni pożar lasów  
i to rfow isk  objął p rzestrzeń , w y ­
noszącą 50 km. kw- W  gaszeniu 
ognia bierze udział Reichlswehrą.
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Stań i spojrzyj ku nie^u gwiaździstemu.
Nowo odnaleziona kometa Wolfa. Je?zeze o komecie Orkisza.

Trzy nowe komety zostały odkryte w przeciągu jednego tygodnia.
Garść wiadomości o obser^aitcrjum Iwowskiem.

(L.) P rzed  dw om a dniami do­
niosły dzienniki całego św iata  o 
(Pojawieniu się w B ergendoriie 
Pud Hamburgiem kom ety  perio ­
dycznej W olfa, w  miejscu, k tóre  
z najw iększa ścisłością

obkczył polski uczony, 
profesor Kamieński, d y re k to r  
w arszaw skiego  obserw atorjum .

Je s t to  już drugie z rzędu zda- 
nzenie w  dziedzinie astronom ji, 
k tó re  imię polskiej nauki uczyni­
ło gtośnem  za granicą. D y rek to r 
lw ow skiego obserw atorjum  astro  
uonficznegó, p ro feso r G rabow ski, 
zapy tany  przez w spółpracow nika 
..Kurjera L w ow skiego", udzielił 
nader ciekaw ych inform acji w  tej 
spraw ie.

Na w stępie zaznaczy ł p. p rofe­
sor, iż'e jakko lw iek  z centrali te le­
gram ów  astronom icznych w  Kieł 
o trzym ał dokładną relację  odna­
lezienia nowej kom ety , to jednak  
do tychczas depeszy  nie odszy­
f ro w a ł Kom eta W olfa jest bo­
wiem  teleskopow o tak  m ała , że 
pnzy pomocy przyrządów , k tó re- 
nii rozporządzam  nie będę w  sta ­
nie dostzec jej na firm am encie — 
objaśnił $owód tego fak tu  ipan 
profesor.

J e s t  ona. mianowicie 
isj-tei w ielkości

i zobaczyć zaś ją można, tylko 
przez lunety, jakie m ają ty lko  ob­
serw atoria  zagraniczne.

— J.iDeJ wielkości gw iazdy  są 
doster e  dla naszych lunet?  

zapytujem : .
Do H H cj —  a przy na jbar­

dziej k o rzy s tn y ch  w arunkach, 
k iedy  po w ie trze  jest czyste , bez 
chm ur i m gieł, gdy niem a księ­
życa, na w olnem  pow ietrzu  poza 
m iastem , najw yżej do 11-tej w iel­
kości — odpow iada ip. dy rek to r

mniej nie n a leży  do rzadkoścśi.. _  Tak. W yposażenie naszej 
I ta k  w  tym  sam ym  tygodniu, w  .placów ki jest taktycznie mizerne, 
k tó rym  iPt O rkisz odsry ł sw oją O bserw ato ria : k rak o w sk ie  i
kom etę, odkry to  również 

dwa inne ciała niebieskie.
m ianowicie, dnia 22-gć m arca  br. 
na przylądku D obrej Nadzieji od­
k ry to  jedną kom etę, zaś w  dw a 
dni później zanotow ały  kroniki 
astronom iczne odkrycie drugiej 
dokonane p rzez filję pu łkow sk ie- 
go (m iejscow ość pod P e te rsb u r­
giem) obserw ato rjum  astronom i­
czne na Krym ie. 5-50 czerw ca  
rozniosły  dzienniki w iadom ość o 
odkryciu O rk isza  ą tuż ii-g o  
czerw ca doniesiunc o n c » ‘ei k o ­
m ecie T em pt 'a 

— Pow iedział fan  profesor, że 
przyrządam i lw ow skiego ob- er- 
w atorjum  nie m ożna .taw ei zoba­
czyć ko m ety  W olfa; , ''zy  m a to 
znaczyć, ż e  jest ono lak źle w y ­
posażone?

w arszaw sk ie  są  znacznie lepiej 
w yposafopa#  ale o b s e rw a to ra  
potekie w ogóle nie dorów nują na­
w et średnim  takim  insty tucjom  
zagranicą. Od k ilkunastu  lat 

daremnie kołatam
0 pieniądze na ten  cel- W  tym  
roku  na p rzy k ład , otrzym ałem  
zaledw ie 30% żądanej sum y, a 
m ianow icie dotację zw yczajną wr 
w yso k o śc i 800 zło tych , n a d z w y ­
czajną, jednorazow ą 4.000 złotych
1 w reszcie  na  urządzenie zak ładu  
500 zł. T o też  tego roku dopiero 
m ogłem  od szeregu  la t po raz 
p ierw szy , zakupić now y p rzy ­
rząd, t. z w . instrum ent p a sa ż o ­
w y, służący  do dokładnego ob­
serw ow an ia  m om entów  p rzejś: 
gwiażdi przez południk.

Warjaf czy prowokator?
I Warszawa ma swoją „aferę zamachową". 

Rzekomy sprawca zamachu na pociąg pod Starogradem 
wikła się w swych zeznaniach.

ob se rw a to Uołem  okiem  są
dostrzegacie  zaledw ie gw iazdy 
5-tej lub C-tcj w ielkości

-  Co do ko m ety  W olfa — in­
form ow ał nas w  dalszym  ciągu 
szanow ny  in terloku to r — należy  
ona

do ro d za ju  p e rio d y c zn y c h ,
to znaczy po jaw iających  się co 
pew ien, ściśle określony  czas. 
Zasługa p ro fesora  K am ieńskiego 
polega na tem, ż e  dzięki specjal­
nym  studj 
komecie,

j om pośw ięconym  lej 
m iejsce jej pojaw-iema 

silę p rzy obecnym  pow roefe zo­
sta ło  z całą  P ew nością ok reślo ­
ne,. K om eta bowiem, podobnie jak 
ziiemia k rą ż y  d o o k o ła  słońca i 
ty lk o  od stopnia dokładności u- 
względnieńilia zakłóceń w  jej ru ­
chu z a le ż ą  w szy stk ie  obliczenia. 
W p ły w  pertu rbacji, sjpfawiionych 
pi zez przy  ciąganie k o m ety  Jow i­
sza — oto m om ent najw ażniejszy 
przy  obliczeniach ruchu kom ety 
Wolfa.

- Cay odnalezienie jej ma 
w ielka doniosłość dla nauki o cia­
łach niebieskich?

—  Tak, jakko lw iek  musi pan 
wiedzieć, że odnalezienie a naw et 
odkrycie  now ej ko m ety  bytiaj-

(h.) N ajśw ieższa sensacja w a r­
szaw ska ma za podłoże tajem ni­
czą spraw ę 

zbrodniczego zamachu na po­
ciąg pod Starogradem.

G dy śledztw o w spraw ie s tra ­
szliwej katastrofy: Utknęło na 
m artw ym  punkcie, a -w ładze po­
licyjne s trac iły  już w szelką  na­
dzieję odnalezienia zam achow ­
ców, na jniesipodizć w ah i ej

rzekomy sprawca sam się 
zgłosił,

i to naw et w prost w  W arszaw ie.
l>o koinisarjatu  policyjnego na 

dw orcu  przy  ul. M arszałkow ­
skiej zgłosił się m ianow icie w 
tych dniach osobnik, podający  się 
za Kotwickicigo, który  

ośw iadczył, że  iest sprawcą 
katastrofy pod Starogradem. 
Z apy tany  o pow ody sw ego  ozy 

nu, oraz o względw, k tóre  go 
skłoniły  do przyznaniu się, Ko- 
tw icki nie m ógł dać dostatecznej 
< Klipo wiedzi. P jz c s  ł uch i w any

izc:ze,gółowo w  ekspozyturze 
śledczej w W arszaw ie, piaczął się 

wikłać w  zeznaniach,
i ciągle zm ieniać sw e tw ierdze­
nia.

Kot w ieki u trzym uje, że z koń­
cem m arca b. r. p rzy b y ł do Pol­
ski z Rosji p rzez t. zw- „zieloną
granicę", k tó rą  bez żadnych  do­
kum entów  p rzek roczy ł na odcin­
ku M ałopolski wschodniej.

Nie mogąc, jako rolnik, znaleźć 
r.igdiżiie w  Polsce odpow iedniego 
zajęcia, postanow ił w yjechać  do 
P rus W schodnich, gdzie rzekom o 
ongiś jako jeniec w ojenny przez 
d łuższy  czas p rzebyw ał. Z nalazł­
szy się na torze kolejow ym  pod 
S tarogradem

rozkręcił szy n y  kolejowe 
i spow odow ał w y kol < jenie pocią­
gu.

Na pytanie, co było pow odem , 
tej jego zbrodniczej decyzji, Ko- 
tw ickf początkow o tw ierdził, że 

z nienawiści ku Niemcom, 
później zaś zaczął b redzić o ja­
kiejś

wielkiej tajemnicy, którą po­
stanow ił zabrać ze sobą do 

grobu.
Indagow any ostrzej, b łaga, że 
nie chce kary więzienia, lecz 

karę śmierci.
P o  za tem Kotwroki spraw ia 

w rażenie  
obłąkanego lub prowokatora. 
Tw ierdzi u. p że jest z zaw o­

du rolnikiem z pod Zwi.ah.Ia, cze­
mu jednak p rzeczy  jego w ygląd 
zew nętrzny  

doskonała znajomość spraw  
politycznych.

W ładze śledcize stoją więc 
przed trudną zagadką, m ogącą 
b y ć  rozw iązaną w  rozm aity  spo­
sób. O ile Koiwicki nie jest w a­
riatem , ani jakim ś poprostu „ka­
w alarzem ", k tó ry  chce sobie za ­
kpić z policji*, jest on najpraw do- 
podobnic

prowokatorem politycznym, 
nasłanym  w  niew iadom ych ce­
lach przez jakąś w rogą  państw u 
organizację polityczną łub m ocar­
stw o  ościenne.

D ochodzenia w  tej n iezw ykłej 
spraw ie trw ają  nadal. 
h h h b h h h w m h

Budowlana panama w Łucku.
Sensacyjny proces o nadu­

życie służbowe przeciw urzędni­
kowi dyrekcji odbudow y, odbę­
dzie się w Ł ucku. Rozprawa 
rozpisana  na kilka tygodni. W e­
zwano "<00 świadków.

S k ła d a jc ie  o f ia ry  
na p o w o d zia n  I

Minister spraw zagranicznych Skrzyński na porannej przejażdżce.

Minister przebywa o ,ecnie w Stanach Zjednoczonych Ameryki płn„ gdzie wygłosił wielką mowę polityczną na 
bankiecie wydanym przez .F o reign  Politica Associatiou*, -  Audytorjum składało się z najwybitniejszych osobis­

tości politycznych Waszyngtonu i Nowego Jorku.

NIEZALEŻNOŚĆ
Kto prow adzi interes, rozw ój którego uzależniony jest od m o­

żliw ie szybkiej obsługi klijentów, ten musi się starać o udoskonalenie 
sw ych  środ k ów  przew ozow ych.

Klijent kupuje tam, gdzie przy tym samym gatunku towaru i je­
dnakow ej cenie zostanie najlepiej ob służony. Dlatego też decydują­
cą rolę odgryw a m ożność dostarczenia zam ów ionych tow arów  jak- 
najszybciej.

< S & T P £ l
sw ym  tanim podw oziem  ciężarow ym , zaopatrzonym  w światow ej 
sław y silnik Forda, um ożliw ił każdemu uniezależnienie się  od w szel­
kich trudności p rzew ozow ych . M iijony łudzi praktycznych przeko­
nało się  o tem, kupując pod w ozia  ciężarow e Forda.

Każdy z poniższych  upow ażnionych przedstaw icieli Forda uw a­
żać będzie za sw ój miły obow iązek  zadem onstrow ania podw ozia  
i udzieli fachow ej pom ocy w w yborze najodpow iedniejszej karoserji.

P R Z E D S T A W I C I E L E  N A  P O L S K Ę  i w .  m* G D A Ń S K :
LWÓW:  „Eshape" Sp. Handl Przem. Z. O. P. — B Y D B 0 S Z C Z :  Wytwórnia motorów jezdnych 

„Stadie“. — - BRZEŚĆ n. / BUGI EM:  M. Grei Biuro Inż. Budowl. Sp. z o. o. — G N I E Z N 0 : Józef 
Konieczny. — K A T O W I C E :  „Elibor" Sp. Akr. Handl. Przemyśl. Ł. J. Borkowski; Ludwik Hubicki. 
K A L I S Z :  H. Skassa i Z. Zarnecki. -  KI ELCE:  Bracia Z. &  S. Przygodzcy. -  KRAKÓW:  Ludwik 
Hubicki. — K U T M 0: W. Niklewicz H. Karczewski i S-ka. — L U B L I N :  Lubelski Syndykat Rolni­
czy Sp. Akc. — ŁÓDŹ:  „Elibor" Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł. J. Borkowski; Spółka dla Sprzedaży 
Samochodów. -  OSTRÓW (Wieikop.) Kielman i Wentzel. -  P O Z N A Ń :  „Elibor" Sp. Akc. Handl. 
Przemysł. Ł. J. Borkowski; J. Zagórski &  A. Tatarski. — P Ł O C K :  Polskie Tow. Automobil. 
Komunikacji Sp. z ogr. odp. — P R Z E M Y Ś L  „Cyklop" Fabr. maszyn, odlewnia żelaza i handel 
maszyn Sp. z ogr. odp. — RADOM:  Inż. W. Kechel Biuro Techn.-Handl. — RZESZÓW:  „Kuźnica' 
Fabryka i warszt. reperacyjne maszyn rolniczych Sp. z o. o. — RÓWNE:  „ rechnoskład* Biuro 
Techniczno-Handlowe. — SANOK K. Dembiński. — S OS NOWI E C :  Tow. Przem.-Han c’l. .Oskard 
Sp. z Ogr. Odp. — S T R Y J :  Bracia Horodyscy Warsztaty Maszynowe. — T O R U Ń :  Centrala Sa­
mochodów i Akcesorji M. Hartwig i S-ka. — TARNÓW:  „Popęd" Warsztaty median, i garaże sa­
mochodowe Bronisław Kalicki. -  WŁ0 CŁAWEK: Józef Skrobecki. — WI L N O :  W. Malinowski 
Dom Przem.-Handl. Sp. z O. O. — W A R S Z A W A: „Elibor" Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł. J. Bor­
kowski. — B D A Ń S K: „Elibor" Sp. Akc. Handl.-Przemysł. Ł. J. Borkowski; von Alvensleben 
& Thiel G. m. b. H -  N Y T Y C H :  J. Klein.
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Wakacyjna ewakuacja.
List, który powinien przeczytać „adresat" - minister Tyszka.

Jaretncze, w  łipcu.
W edle s taw u  grobla, wedle 

w ysokości op ła ty  paszportow ej 
— w akacje. Poniew aż pan mini­
ster skarbu w  porozum ieniu z 
prem jerem  pozwolił tego roku na 
w yjazd za granicę tylko — boga­
tym , w ięc w edle kalkulacji m o­
jej najw yższej m agisitratury do­
m owej, p rzypada  nam  nie żadna 
K rynica, ani Łmia perła , n aw et i- 
m itow ana, naszych zdrojów , ale 
w ypoczynek  w  górach, w  na­
szych cudow nych K arpatach, 
G organach czy Cluomiakach — 
jednem słow em  w  Jarem ozu!

Pokorni w  duchu,
pełni ufności w  łaskę niebios, 

pakujem y kosze, kostzyki, ko­
szyczki, w alizy, w alizki i w alize­
czki, poduszki i podiiiszeczki, — 
transportu jem y to w szystko  
tram w ajem , fiakrem  i dirążkar- 
skim w ozem  z P odw ala  na głó­
w ny  dw orzec i rozm arzeni pięk­
nością naszych  gór — stajem s 
w reszcie przed  gm achem , noszą­
cym  z słuiszną godnością napis 
„Sem per Fidelis".

Ale tu rozpoczynają się koleje 
naszej eskapady  w akacyjnej, któ­
rą życzy łbym  przebyć raz jedei 
prem ierow i razem  z panem  mi­
nistrem  T y s z k ą .-  Zaaziyima się ot 
nadaw ania „bagażu“! (wyrażenie 
z now opolskiego słow nictw a ko­
lejowego). P rzedem ną starsza 
pani z trojgiem  w nucząt n iecier­
pliwych, obok mnie jegom ość 
trzęsący  rękam i i dw om a podlot 
kam i i jeszcze ośm naście innycl 
osób, p ragnących  nadać swoji 
„ lary  i p ie rna ty", na kilka ty g o ­
dni w yb iera jąc  się: w  krainę o- 
żywcizego ozonu i tanich jaj. M i­
ja kw adrans, drugi, trzec i: „ba­
gaż"

jak stał, tak stoi
i ow szem  rośnie coraz w iększa 
góra, w obec czego w y tw a rza 'się

norm a: kto później przychodzi, 
p rędzej pojedzie. D ow iaduję się, 
że sp raw a tak i p rzyb iera  obrót, 
bo p rzy  kasie bagażow ej jest 
m łody adept kunsztu bagażow e­
go, k tórego s ta rsz y  pan  poucza 
w łaśnie, jak się w y staw ia  kartk i 
i lekcje te  trw a ją  stosunkow o je- 
s/zcze niedługo, m łody  pan już 
pojął, ale zabrak ło  mu kartek  
(sic!), w obec czego stoim y tak, 
aż p rzed  nam i w y ras ta ją  W oro- 
niaki koszów  i betów , k tó re  nam 
zupełnie zasłan ia ją  w idok na ka­
sę, ale też i na

rychły  wyjazd.
A że w edle n iezaw odnej m a­

ksym y, w szystko  ma sw ój ko­
niec, w ięc po jeszcze kilku kw a­
dransach  cierpliw ości i z a ła tw ia ­
niu niezbędnych form alności oraz 
nabran iu  przekonania, że Lw ów . 
to m ałe B rody  lub inne Koluszki, 
nadaliśm y w reszcie  nasze rzeczy 
i te raz  spoceni, w ym ięci, zdąża­
m y do pociągu, k tó ry  na,s ma 
w yw ieźć w  krainę „niezeipsu­
tych" hucułów , żądających  za 
pokój
z widokiem na góry i gnojówkę

skrom nych 100 dolarów , przy- 
czeni dodają, że nie liczą na mie­
siąc, ani na ó tygodni i że nie m a­
ją nic przeciw  temu, abyśm y tu 

zimowali.
Nie będąc jednak m ów nym  ż y ­

czyłbym  jedynie w  in teresie przy 
szłyeli pokoleń, jakotejż w  n ieza­
w odnym  in teresie  następnych po­
dw yżek paszportow ych , panu mi­
nistrow i kolejow em u, ab y  raz

bez salonki i bez festonów  
na dw orcach1, p rze jech a ł się p rze ­
pełnionym  pociągiem  po brzeg 
do S tan isław ow a, a potem  kolejką 
„S tan isław ów —W oroch ta", p rz e ­
siadując w  S tan isław ow ie z p o ­
ciągu lw ow skiego. M oże w ziąw ­
szy na siebie po stać  now oczesne­
go łiarum a-al-R aszyda w glądnąt-

by  właisnemi m inisteirjalnenu o- 
czym a w niedolę tych rz e sz , k tó ­
re  w S tan isław ow ie przesiadają  
nie znalazłszy  na dw orcu  ani je ­
dnego „bagażow ego" i jaik to In­
dzie często  s ta rz y  i chorzy p rz e ­
rzucają tłumoiki na trzeci tor, aby 
w deszczu i słocie odbyć z cięż­
ką b iedą drogę d o Jarem  cza s to ­
jąc na platformie nrzepeJnionego 
pociągu, k tó ry  w obec  roztopów  
co chwila grzęźnie lub w strzy m u ­
je dla ostrożności sil nem  sz a r­
pnięciem bieg  i to po zap łaceniu  
w cale słonego  biletu jazdy. Gdy7 
zaś w reszcie

staniesz panie ministrze na 
dworcu w Jaremczn, 

po podróży , k tó ra  przypom ina c 
ż y w o  czasy  w ojennej ew akuacji 
dow iesz  się- że tw ój cy-wShw b° 
gaż, zaw iera jący  pościel l n iezbę­
dne przedm ioty zb y tk u  le tn isko­
w ego jeszcze nie nadszedł (mimo 
ż'e drogo -zapłaciłeś za przew óz 
„ rów noczesny") i będziesz m u­
siał

przespać na słom ie u gazdy
o ile cię nie ugości naczelnik s ta ­
cji sp o rządz iw szy  salonkę z ,,cze- 
kalni" 3 -d e j k lasy .

Jeśli będziesz p rzy  tem  panie 
nriniistrze m iał w rażen ie , żc  je ­
s te ś  w  T ybecie  lub Innem pań­
stw ie zaura 's ldem , nie szukaj w i­
ny w  poczciw ych hucułach, k tó ­
rzy  nauczyli się rachow ać na do­
lary , ale najpierw  zacznij śledzić 
rozw ój ko lejow ych  porządków  na 
linji S tan isław ów  w  dół, a b y ś  
niógj n ap raw iw szy  je bez1 w stydu 
przyznać  się, że je s te ś  m inistrem  
k o n sty tu cy jn eg o  i cyw ilizow ane­
go państw a i to  w  czasach poko­
jow ych.

K ończąc na dziś list do pana 
m inistra, k tó ry  go zap ew n e  „nie 
dojdzie", p rzy rzek am  o ro zk o ­
szach le tn iskow ych nap isać w  n a ­
stępnej korespondencji.

i .  Geszwind.

i
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Więziony w podziemiach anioł.
Chytrość ludzka niema granin.

9 lat męczyła siostrę* po które] miała dziedziczyć.
N iedaw no temu w ydarzyła  

się sensacyjna historja w  zamku 
baronów  Puszta, w  zupełnie 
nieciekawem  m iasteczku w ęgier 
skiem  St. G eorg.

Oddawna m ów iono, że w  
pałacu tym, należącym  do sta­
rej arystokracji kryje się jakaś 
tajemnica.

L udność męska zamku w y­
marła lub w yginęła na w ojnie.

B yła  to

waleczna rodzina.
Piękny majorat oddziedzi- 

czyły  dw ie siostry: starsza Kla­
ra dumna, ambitna i zamknięta 
w  sob ie , i m łodsza  Irma cicha, 
łagodna,

istny anioł.
N agle Irma zniknęła !
Nikt jej nie w idział. M ówili, 

że po otrzymaniu w ieśc i o zg o ­
nie na polu bitw y ukochanego  
brata Arpada, ciężko się  roz­
chorow ała. Inni opow iadali, 
że w ysłan o  ją na kurację do 
Afryki, czy też do południow ej 
Ameryki, a starsza siostra baro­
nów na Klara Puszta potw ier­
dziła kilkakrotnie te w ieści.

Nie lubiano tej panny pra­
w ie zaw sze  

m ilczącej, pochmurnej i z łe j.
R ozpraw iano W m iasteczku o 
tern, że od  panny Irmy nie przy­
ch od zą  listy z Brazylji. Gdyby 
przychodziły, m iejscow y listo­
n osz dobrzeby o tern w iedział.

A jeżeli nie w yjechała lecz  
umarła, d laczego nie z łożon o  
uroczyście zw łok w  mauzoleum  
rodzinnem ?

D laczego panna Klara trzy­
ma tylko jedną służącą, garba 
tą Biankę ?

T ak rozprawiała „ciocia  
„plotka" w nie bardzo podłem  
miasteczku St G eorg.

Aż p ew n ego  dnia m iejsco­
w y kom isarz policji otrzym ał

anonimowe zawiadom ienie
następującej treści:
„Idźcie do zamku. Tam  w  p od ­
ziemiach (plan załączam ) m ęczy  
się baronów na Irma. Zabić jej, 
panna Klara nie miała odw agi, 
ale trzyma ją w  w ięzieniu od  
r. 1916. Sam a podaje jej jadło  
Chodzi o spadek. S p ieszcie pó­
ki czas" .

Bardzo słodka i smaczna tradycja.
Sezon smażenia konfitur.

U) W iele tradycyjnych , sezo­
now ych zagadnień gospodarskich 
istnieje już dziś tylko 

w  starych książkach kuchar­
skich,

onaz w  pam ięci naszych  m atek i 
babek. Jedno jednakże z takich 
zadań pani domu

przetrwało wieki 
i zap rzą ta  w  rów nym  stopniu 
k ró tk o w ło są  g łów kę dzisiejszej 
gosposi, jak niegdyś ozdobioną 
lokam i czy  też pudrow aną peru ­
ką, albo i w  czepek odzianą g ło­
wię jej p rababk i:

sm ażenie koniitur, soków  
i kompotów  

na zimę- Zajmuje ją dziś naw et 
w ięcej, bo p racy , k tó rą  dawi liej 
w y k o n y w ał ca ły  sztab  kucha­
rek, klucznic, służących  i innych 
pom ocnic — podejmuje się no­
w oczesna gospodyni 

sama.
C opraw da nie sm aży  już kon­

fitur w  w ielkich rondlach m ie­
dzianych i nie grom adzi całej 

baterji kilkolitrowych słojów  
w  spiżarni, ale s ta ra  się z każde­
go gatunku ow oców  p rzysposo ­
bić choćby m ały  słoiczek konfi­
tur, jeżeli ty lko m a trochę czasu, 
trochę pieniędzy, trochę zm ysłu 
prak tycznego  k .

męża, lubiącego słodycze. 
W ydaje  się może, że takie za ­

chow yw anie  trad y c ji konfituro­
w ej jest niepotrzebnym  w y d a t­
kiem  i schlebianiem  w łasnem u 
łakom stw u.

A jednak zaopatryw an ie  się w  
koULserwy ow ocow e ma siwoją 
rację by tu  i to bardzo słuszną. 
Je s t to bow iem  sposób oszczę­
dzania, k tó ry

opłaca się sow icie. 
W y d atek  na konfitury  nie jest 

zby t wielki, zw łaszcza, że pono­
si się go m iesięcznic w  m ałych 
kw otach, w  m iarę dojrzew ania 
rozm aitych  ow oców  i jagód 
K onfitury zaś stanow ią

bardzo wydatny środek od­
ży w czy

i dodane do legum iny, lub chleba 
p rzy  herbacie, podnoszą w  w y ­
sokim stopniu w arto ść  odżyw ­
czą skrom nego obiadu czy śn ia­
dania. Z tych w łaśnie ■ pow odów  
k onserw y  ow ocow e stanow ią 

w  Anglji sta ły  dodatek do 
śniadań.

M ając zapas konfitur, redukuje 
się znacznie w yd atek  na cukier­
nię, jaki p raw ic w  każdym  domu 
zdarza  się czasam i z powodu 
przyjęcia gości, św iąt i t- }>. 

W iedząc o tern, gosposie nasze 
skrzętnie lustrują rynek, 

szuikając coraz to now ych ow o­
ców  i przechow ują już z dumą 
słoiki poziom ek, czereśni, wiśni, 
tru skaw ek , porzeczek, róży, m a­
lin, agr-esitu. Z apasy  tc pow iększą 
się w kró tce  o słoiki

brzoskwiń, ożyn, renklodów, 
śliw ek, gruszek, dereniu.

W szystk ie  ow oce sm ażyć  na­
leży  ,

św ieże, jak najświeższe.
N atom iast m ożna je sm ażyć ra ­

tam i, codziennie odstaw iając  i 
przegotow-ując.

P ra w ie  w szystk ie  ow oce sm a­
ży się zupełnie do jrzałe  z w y ją t­
kiem gruszek, b rzoskw iń i śliw ek, 
k tó re  b rać  należy jeszcze zielone 
lub dojrzew ające.

C ukru b rać  należy  
2 kg. na 1 kg. ow oców  — 

niektórej ow oce, m ające w ięcej 
soku, a nie będące zb y t kw aśne, 
w ym agają  go mniej- Gruszki do­
brze jest sm ażyć w  miodzie.

Skoro  konfitury
zaczynają fermentować, 

trzeba je przesm ażyć na w olnym  
ogniu, posypując miałkim cu­
krem .

Konna i piesza policja oto­
czyła  o św icie  rodow y zamek 
P usztów  i stw ierdziła, że ano­
nim p isa ł prawdę.

Pannę Klarę
aresztowano

w ięzioną siostrę odesłano do 
sanatorjum. Stopniow o odzy­
skuje siły. N adzw yczajnie silny  
organizm zn iósł dziesięcioletnią  
niew olę.

Konia z rzędem temu reży­
serow i kinowem u, który potrafi 
ułożyć lepszy scenarjusz, niż 
ten zaczerpnięty z życia.

Kocie łby.
Dolary* które nam się wymknęły nad Missisipi.

Rozpaczliwy stan naszych dróg i mostów.
óświadctze-S tan  dróg  w  Polsce — z w y ­

jątkiem  W ielko- i częściow o M a­
łopolski — jest godny pożałow a­
nia.

Do oajk rzyk liw szych  i n a jb a r­
dziej „w yboistych" p rzyk ładów  
należą w  p ierw szym  rzędzie 
wielkie m iasta : L w ów , W ilnoj ze 
stolicą na czele. T rak ty  i szosy 
w  najbliższej ich okolicy urągają  
najskrom niejszem u pojęciu 

średnio możliwej komunikacji. 
G dyby zebrać  w szystk ie  sk a r­

gi i u tysk iw ania, łzaw iące się od 
lat na lam ach codziennej p rasy , 
by łby  to spory  foliał, zdolny

Wystawa Związku artystek w  „Salonie letnim".
Z w ystaw y Związku artys­

tek, której przedstaw iczelki zna­
ne są  z tylu w ystaw  i recenzyj za­
znaczyć przedew szystkiem  nale­
ży coraz w yższy  poziom  prac 
tychże artystek.

Chlubą tej w ystaw y są  ta­
kie prace, jak w y so ce  dekora­
cyjne i z indyw idualną styliza­
cją kom ponow ane pejzaże pani 
H arland-Zajączkowskiej; w  prze­
ciw staw ieniu do ich szarego, 
ubogiego kolorytu, przy którym  
na p ierw szy plan w ystępuje

stylizow ana lin ja ,
wielkie w alory kolorystyczne  
w ykazują pięknie i pod w zg lę­
dem ornam entacyjnym  skom po­
now ane projdkty kilim ów.

Im presjonistyczne w techni­
ce i ujęciu, a
harm onijna w barw ach i kompo­

zycji
plam barwnych są  martwe na­
tury Zofji A lbinowskiej-M inkie- 
w iczow ej, zw łaszcza  ostatnio  
w ym ienione w alory posiadają  
obrazy oznaczone numerami 152 
153 i 157.

Przypom niała nam się też 
na tej w ystaw ie pani S. K. Wa 
niel, której obrazy w ystaw ione  
w e L w ow ie jeszcze  przed laty, 
w czasach w ojennych zdobyły  
już w tedy duże uznanie; obecnie  
w ystaw ion e nie są  rów ne co do 
wartości artystycznej.

Z tych, które wykazują  
w szystk ie zalety tej w ysoce  wta 
lentowanej i inteligentnej artystki

II Boska Zuzanna".
Sylwetka najlepszej tennisistki świata.

Raz jeszcze, n iew iedzieć już 
który, Zuzanna Lenglen, zw ana  
w c Francji

„boską Zuzanną"
zw róciła  na sieb ie  uw agę św ia ­
ta, Stało się  to w  W im bledon  
dzięki zdobyciu  przez nią

potrójnego m istrzostw a św iata,
co stanow i zarazem sw ojego  ro­
dzaju rekord tennisow y, nie o sią ­
gnięty dotychczas przez żadną  
mistrzynię.
„B oska Zuzanna" jest obecnie  
rów nie sław n a  i g ło śn a  i

zalicza się do największych  
postaci sportu,

jak Nurmi, D em psey, W eism iiller, 
Arm Borg i inni.

P opularność sw oją  za­
wdzięcza Lenglen, nietylko sw e ­
mu talentowi sportow em u, ale 
także drugiej zalecie, jaką jest

niezw ykły urok osobisty.
Jej sp osób  „bycia" jest pro­

sty i ujmujący —  bez śladu p o­
zy i teatralności, tak w łaściw ej  
ludziom przyzw yczajonym  do 
zbierania ok lasków  i stale w y ­
stawionym  na w idok tysięcznych  
rzesz.

Zuzanna Lenglen jest też 
w  rzeczyw istości

ładniejsza niż na zdjęciach fo­
tograficznych.

P osiada jednak pew ną  

drobinę kokieterji.
Ta jednak jest naprawdę nie­
winna. O tóż nigdy nie w chodzi 
na kort sam a, stale tow arzyszy  
jej „słynny" — buldog. Jest to

srogi zw ierz,
duży z w ystającem i kłami —  
w olno p osu w ający  się  za sw ą  
panią. Od czasu do czasu rusza 
g ło w ą  i otw iera groźnie pysk.

Publiczność zna go dobrze 
i... lubi, stale witając mistrzynię 
oklaskam i, a jej psa uśm iechem .

Tak w ygląda  
ta lizm an sportowy p. Leglen.

Jest on doskonale m odelo  
wany i w ykonany z m asy p a­
pierow ej, a porusza się

„zupełnie, ja k  żyw y".
P . Lenglen

prowadzi go na drucie
z kontaktem, ożyw iającym  p o ­
słu szn ego  papierow ego zw ie­
rza.

P oza tennisem  
'za jm u je  się Zuzanna literaturą

i jest autorką p ow ieści. Krytyka 
w yraziła się  dow cipnie o niej, 
że jednak Lenglen jest stan ow ­
czo lepszą tennistką niż autorką, 
choć p ow ieść  miała pew ne p o ­
w odzenie, zapew ne głów nie z 
pow odu nazwiska autorki.

Po skończeniu turnieju w  
W im bledon, Lenglen w ystąpiła  

jako prelegentka.
Tem atem  odczytu jej w  lon­

dyńskim kino-teatrze T ivoli był
jej własny system gry w tennisa.

Na ekranie dem onstrow ano  
ważniejsze sceny z turnieju w 
W im blegon, objaśniane przez 
prelegentkę. P on oć język angiel­
ski brzmiał w  ustach francuski 

cokolwiek osobliwie,
>le publiczność słuchała  go w  
skupieniu ducha jak w ykładu  
profesora z katedry. G dy zab ły­
sło  św iatło , „w dzięczni słucha-  
chacze" urządzili jej burzliwą  
ow ację.

R adosna  
Francja zaś, kocha ją  bardzo 

tak, jak to w szystko , czem m o­
że się  pochlubić przed św ia ­
tem.

w ym ienić należy „Półakt", „Mło­
da kobieta" i „M adonna", nie 
mniej też bardzo interesujące 
pejzaże.

Dobry autoportret
po akademicku, lecz sumiennie  

traktow any
jakoteż naturalistyczne pejzaże  
p. Kirchner św iadczą  dobrze i o 
talencie i o rzetelnej pracy ar­
tystki. T o sam o mniej więcej da 
się p ow ied zieć o pracach pań: 
Sm olków ny, Polakiew icz, Pod- 
lew skiej, gdzie tw órczość  indy­
widualna w alczy  jeszcze, aby się 
w yd ob yć z pęt akademizmu.

Pani K ratochwila -W idym - 
skiej „Zmartwienie" i „Bez i p o ­
marańcze" zasługują na szcze ­
gólną u w agę ze w zględu na o- 
panow anie formy i celow ość  
kom pozycji.

Prace pani Szyrajew  inte­
resują często  bardziej miłym te­
matem niż ze w zględu na war­
tości artystyczne, nie mniej psze- 
to usiłow ania  w stylizacji dają 
często piękne rezultaty; napra­
w dę piękne i o dużej wartości 
artystycznej są  akwarele z w ła ­
szcza obrazek p. t.

„W io s ła  na u licy".
W ystaw ę uzupełniają prace 

znanych i cenionych już u nas 
artystek pań Lang, Dolińskiej 
(zw łaszcza  portret pani M. D.) 
Czarnowskiej, G ałęzow skiej. 
Hausnerowej, O polskiej, Rosen  
feld. N a osobną uw agę zasłu  
gują

przedstaw icielki sztuki gra­
ficznej

p a n ie : K om orow ska i K orze­
niow ska, każda bardzo poważna  
pracow niczka w  sw oim  ro­
dzaju.

W ypada na zakończenie, 
zupełnie zresztą szczerze zachę  
cić pub liczność do zwiedzania  
częstszego  „Salonu letn iego1', 
zw łaszcza , że ceny obrazów  są 
tak nizkie w  stosunku do ich 
w artości, że naw et w  tych cięż­
kich czasach opłaci się  każdemu, 
w ło ży ć  zaoszczęd zon ą  sum ę w  
kupno takiej rzeczy, jaką jest 
dzieło sztuki.

M arja  Bianka

zatruć goryczą perymizmu 
i jadem 'złośliwości co naj­

mniej trzy pokolenia —
lub za ła tać  wielką dziurę w  naj­
bardziej zniszczonym  moście. 

Jakież są, flasze szo sy ?  
Długo STę o nich pisze, ale 
jeszcze dłużej się po nich 

jedzie.
A jechać trzeba, bo inaczej opi­

sać ich niepodobna.
C ztery  trak ty  i dziew ięć szos, 

usłanych przew ażnie „kocierni 
łbam i", ryw aliaują z sobą w kar- 
kolonm ości i przepaścistości- Co 
jeden —j tc, gorszy , co drugi — 
io prow adzący

lud kołow y i m otorowy na 
zatracenie.

Wisfflo miki a m y  pr ze few s zy s t - 
kiem o W arszaw ie, jako, że to 
.pierw szeństw o z urzędu jej p rz y ­
należy. Ściągający do stolicy 
P ań stw a  cudzoziem cy sądzą po 
jej drogach, a raczej bezdrożach, 
o stanie szlaków  bitych

w  caiym Lechistauie. 
S łuszne to, czy nie słuszne, ale 

na pewno praw dziw e i dlatego 
smutne.

W szak  ę,alkiern niedaw no od­
była się' następująca rozm ow a 
m iędzy przedstaw icielam i pew ne­
go koncernu am erykańskiego, 
k tó rzy  przybyli do Syreniego 
grodu, ab y  „rozejrzeć się i p er­
trak to w ać  w  spraw ie ulokow a­
nia kap itałów  w  Polsce".

Na ten cel mieli do rozporzą­
dzenia

15 i« Ijonów dolarów.
Otóż tych dolarow ych piel­

grzym ów
w yleczyła

z m rzonek o bussinesie w  Polsce 
m ała w ycieczka do Radom ia.

— Jak  się dostać do tego du­
żego m iasta?  — rozum ow ał sio­
strzeniec „w uja Sabina".

— Koleją trzeba  objeżdżać w o­
koło, a podróż autem

po piekielnej szosie 
trzeba  odchorow ać.

G dyby by ła  droga jaka taka, 
m ożna by puścić au tobusy  mię­
dzy W arszaw ą  a Radomiem. 
Dwie, trzy  godziny w ygodnej ja­
zdy zastąp iłoby  kolej. Ale któż 
puści auta na pew ne za tracen ie?

— Jeźdlziłcm wiele i p raw ie 
w szystk ie w asze s^osy w y ­
dały mj sie niemiłosiernem

instrumentem tortur.
W  ten deseń, rozgrym aszony  za 

O ceanem  Y ankes zrzędził jaszcze  
długo, a zakrmcizył sw ą jerem ia­

dę kategorycznem  
niem, że

z dolarami powraca nad 
Miglssipi,

i to  je s t najboleśniejsze. M ógłby 
ie bow iem  tu zostaw ić,

Ale co wolno cudzoziem cowi 
to nie zaw sze  winno być naśla­
dow ane przez tubylców.

T em  się zapew ne tłum aczy, i/ 
.powołane w ładze przeznaczyły 
na budow ę m ostów i utrzym anie 
dróg lądow ych w  r. 1925 ok rąg ło  

23 miliony złet eh.
Na drogi w województwie 

lwowskim  
p rzypada z tego 1,111.500 zl„ w  
ta rn o p o ls k im  — 714.300 zi„ w  
stanisławows-kiem  —  699.000 zi., 
zaś na m osty

w woj. lwowskięm  
399.000, w tarnopolskie™  — S0.000 
zk w  Stanisław  o w  sk  iem 223.200 
.alotyCh.

O czyw iście, pogorszenie stanu 
dróg i m ostów  w yw ołane pow o­
dziła, nie w chodzi tu w rachubę.

Ze w zględu na brak tw ardego  
kam ienia, odpow iednie jo  na „ tłu ­
czeń" szosow y, Polska będzie 
m usiała p rzystąp ić  do budow y 

szos betonow y :h, 
p rzed staw ia jący  — na ' iasetn .po­
w iedziaw szy — ostatni w y raz  te ­
chniki drogow ej.

W  związku z pożyczką a m e ry ­
k ańską , p rezes Rad!y ministrów' 
w porozum ieniu z mim. robót pu­
blicznych polecił ttielależmie od 
planu budżetow ego

opracowanie nowefco planu
rozszerzenia i udoskonalenia 

szos.
T ak to nasze w ielokilom etrow e 

w yboiska i bio tem  sp ływ ające 
„zm artw ienie" (przyw rócone zo­
stan ie  do stanu używ alności.

N iełatw e to  /zadanie, bo prócz 
pieniędzy surow ca i ; robocizny, 
w ym aga jeszcze biegłego kiero­
w nictw a i. licznego tab o ru  m a sz y ­
nowego.

W obec w ykazanej w szakże  
dobrej woli czynników  m iarodaj­
nych. m ożna 'żyw ić rudzieję , iż 
w szy stk ie  te  trudności będą po­
konane i

drogi polskie p rzestaną być
straszakiem  dla zanwlrskich

gości,

a zm orą dla synów  w łasnej ziemi.
^ ^ k ^ W a r d .

S k ła d a jcó e  o f ia iw  
na p o w o d z ib n !

no rj
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

R u c ł i

) W a  c ł a  w S i e r o s z e w s k i  
Z e  Ś w i a t a .  W arszawa. Insty­
tu t  wydawniczy „Bibljoteka P o l­
ska". Z dobyła  w wytrwałej wę­
drówce po szerokim świecie w ra­
żenie znakom itego pisarza, okra­
szona obrazkami jego  bujnej in­
wencji powieściowej, złożyły się 
na zbiór opow iadań  kró tk ich , 
lecz b o ga tych  treścią, wymową 
opisu i g łęb ią  czucia poe tyck ie ­
go. Sieroszewski maluje z całą 
prosto tą  i szczerością, nie sili się 
na efekt i środkam i tymi osiągać 
umie najsilniejsze wrażenia. S za ­
fuje bowiem nie pozą i blichtrem, 
który tak  ła tw o  w krada się w 
egzotyczne powieści, ale

sarnę prawdę,
zgłęb ioną, p o d pa trzoną ,  stw ier­

dzoną. Dwie zwłaszcza nowele 
przemawiają do czytelnika z n ie­
zwykłą siłą: „W śród  lodów" — 
opow iadanie  o poszukiwaniu b ie­
guna  północnego , po wyprawie 
A m undsena  tembardziej in te resu­
jące, i „Kulisi" obrazek , skreślo­
ny na tle żywiołowej,

straszliw e j klęski głodu w Chinach
jest to  pełna  grozy historja dwóch

wydawniczy,
Opowieści polskich podróżników.

praw dziwy „w ilk  m orski"braci-nędzarzy, zmagających się 
7. życiem boleśnie i nadarem nie
0 lichy kęs chleba. Nadludzkie  
wysiłki żeglarzy, którzy

I
borykaję się bezsilnie z potęgę 

żywiołu

w im h  nauki — i nędzy a 
podłości tzćłna walka o byt, treść
1 podstaw, świata, w ystępują w 
tych szkicąch nader  plastycznie. 
P o g o d n a  sielauka dziecięca pt, 
„Latorośle?*, w której opow ie­
dział au to r  przygodę małych p o ­
dróżników (może wspomnienie 
z w łasnegp  dz iec iństw a?) ła g o ­
dzi ponure  wrażenie poprzedniej 
powieści. Pięknie wydana, zdo­
bna rycinami książka nadaje  się 
i dla młodzieży.

) M łf r j u s z Z a r u s k i :  
N a  m o r z a c h  d a l e k i c h .  
K artk i z pamiętnika marynarza 
Polaka. W ydaw nictw o M. A rc ta  
w Wazszawie.

Zaruski to  typ. w Polsce 
rzadki, może jedyny. Żeglarz z p o ­
wołania, pociągnięty  od  wcze­
snych lat urokiem morza i jego  
niebezpieczeństw,

który ta jemnice oceanu zgłębił 
nie jako  szukający zewnętrznych 
wrażeń w ygodny pasażer, lecz 
jako wygnaniec Sybirak, p rzebo ­
jem zdobywający stanowisko ma­
rynarza — a równocześnie  a r ty ­
sta, po e ta  i malarz, na  piękno 
szerokich przestrzeni, światła, ru 
ehu i sw obody  szczególnie wraż­
liwy. D la tego  kartki jtigo pam ięt­
nika to  bezpośrednie , żywe słowo 
człowieka pracy i walki, który 
trudem  własnych rąk zdoby ł do ­
świadczenie żeglarza i w bulu 
serdecznej tęskno ty  na bezm ier­
nych przestrzeniach poznał czary i

zdrady morskich oiimętńw.
Niesie ta  książka polskim 

czytelnikom gorące  ukochanie mo­
rza i rzuca hasło  gronfkie, w p o ­
rę sam ą w y w o łan e :

„Na morze"
O po w iad an ie  poprzedza  wstęp 

Zdzisława Dębickiego. A utor sam 
opatrzył swe wspomnienia este-  
tycznemi ilustracjami.
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Wystawa turystyczna w Zakopanem
urządzona będzie w r. 1928.

W  tym  celu izaw iązał się już 
kom itet. D yrek to rem  w y staw y  
będzie arch itek t k rakow ski p- 
S tryjeński. Zw iązek uzdrow isk  i 
zdro jow isk  polskich zgłosił już 
sw ój udział w w ystaw ie . W y s ta ­
w a obejmie tu ry s ty k ę  pod w zg lę­
dem historycznym  i architektoni­
cznym , dział k rajoznaw czy , a da­
lej tu ry s ty k ę  lądow ą, w odną i 
górską.

E ksponaty  (zdjęcia fotograficz­
ne. m apy, modele etc.) rozm iesz­
czone zostaną w  kilku paw ilo ­
nach, jeden z nich zajm ie zw iązek 
m iast stołecznych.

N iew ątpliw ie w y s ta w a  się uda 
w  calem  słow a znaczeniu, a sko­
ro przeprow adzoną zostanie ra ­

cjonalna propaganda za  granicą 
— w y sta w a  ściągnie licznych 

turystów z całego św iata  
i zw róci uw agę na naszą perłę 
ta trzańską , k tó ra  za granicą za 
mało jest jeszcze znaną.

Co za cuda urządziliby  w  Z a­
kopanem  tacy  Niem cy lub S zw aj­
carzy  — jaką reklam ę urządziliby 
dla ściągnięcia gości — gdyby 
dysponow ali tą perlą . P rzed  w y ­
staw ą tu rystyczną w  ciągu tych 
dw óch lat należałoby  zap ro w a­
dzić możliwe ulepszania w  Zako­
panem  — którego patronam i 
przez tyle lat byli profesorow ie 
w a rsz a w sc y  Chałubiński i B ara­
nowski.

Nie udało się z licznikami 
telefonicznemi.

M imster handlu i przem y­
słu  p. Klarner nie zgod ził się  
na zaprow adzenie liczników  te­
lefonicznych, które pociągnęło  
by za sob ą  znaczne podrożenie  
op łat telefonicznych.

O dprawiono z kwitkiem  
polską akc. sp ó łk ę  telefoniczną, 
która w yzyskuje ciągle sytua­
cję i stara się  o to, aby na a- 
bonentów  nakładać haracz co ­
raz w iększy.

Zbiory we Francji
zapow iadają się  św ietnie. Będą 
one o trzecią część w iększe, niż 
w  r. 1924.

Pięść jako tępe narzędzie.
Jak Boski, Golas i Susia „dali“ Zyzulakowi.

(—) Zjaw ił się onegdaj w  biu­
rach  ekspozy tu ry  śledczej n ieja­
ki M aksym  Zyzulak, czeladnik 
piekarski, za ję ty  w  piekarn i b ra ­
ci Łysakow skie!] p rzy  ul. Biliń­
skich 11.

Zyziulak 
cały  obandażowany złoży ł 

alarmujące doniesienie, 
że poprzedniej nocy około godz. 
23, idąc z piekarni do m ieszkania 
sw ego p rzy  drodze K ulparkow - 
skiej 22, na rogu ulicy  Bilińskich 
napadn ię ty  został p rzez 4 n iezna­
nych bandytów , z k tó rych  

jeden tępem narzędziem ugo­
dził go w  czoło, dirugi pchnął 

nożem w  ty ł g łow y. 
R eszta  dobranego1 to w arzy ­

stwa: obm acała jego kieszenie i 
z rab o w a ła  120 z l  

W  jednym  z napaistników roz­
poznał on niejakiego Susia, za­
m ieszkałego na K leparow ie.

Idąc za tym  śladem , rozpoczęła 
policja dochodzenia w  spraw ie 
tej „strasznej zbrodni".

I oto, co się okazało. Pech 
chciał, że Zyzulak na sw ej d ro ­
dze spo tkał czterech  obiecują­
cych  m łodzieńców , a to  pp. G ola­
sa, Boskiego, Susiaka i jeszcze 
jakiegoś pana>.

W iszyscy ci zacni o b y w a te l1 
by li mocno podchm ieleni i v 
stan ie  podnieconej fantazji. P . Go 
las p rzeto  zagadnął Zyzułaka, źą 
d ając  papierosa. Zyzulak odno 
w iedział, że nie pali’. W ów cza

Golas, w ręczając  mu kilkadzie­
s ią t groszy, kazał mu iść do 
szynku, gdzie m iał pap ierosy  ku ­
pić. G dy Zyzulak żachnął się na 
tak  „prow okującą" propozycję ze 
s trony  nieznajom ego mu przecho­
dnia,

Golas uderzył go w  tw arz
pięścią, a w ięc „tępem  narzę 
dziem ". Zyzulak, nie czekając na 
w ięcej, począł uciekać, a w ó w ­
czas kłoś z to w arzy stw a  

aby go dogonić, rzucił za nim 
kamieniem.

Kamień trafił go w  ty ł głow y 
Zyzulak upadł na ziemię. Ze 
strachu  zdaw ało  mu się, że g; 
kopia. Co do pieniędzy zaś „ni 
w ie", czy  mu je kio zabrał, cz:

może w  ucieczce zgubił.
T ak  skończyła się aw antura , < 

k tórej już na m ieście mówiono, 
żc pod Lw ow em  popełniono 
m orderstw o  i będzie sąd do ra­
źny.

Król-iczarnia poznańska
ma dopiero prezesa.

M onarchiści w  Poznaniu  
pod przewodem  b. d ow ód cy  o- 
kręgu korpusu gen R aszew skie­
go uchwalili założyć koło  miej­
sc o w e  organizacji m onarchisty- 
cznej, D o zarządu pow ołany  
zosta ł jako prezes gen. Raszew­
ski, jako w iceprezes prof. uniw. 
T adeusz G rabowski, a jako se­
kretarz p. R obakow ski.

Prusacy strzelają do naszych płatowców.
Kula przebiła kadłub.

Sam olot polski, w raca jący  z 
G dańska do W arszaw y  w e śro ­
dę przed południem zasypany zo­
stał na tery torium  P ru s  W schod­

nich kulami karabinow em i. Po 
przybyciu  do W arszaw y  stw ier­
dzono, że jedna z  kul przebiła 
kadłub obok zbiornika z  benzyną.

B u n t  w  h a r e m i e

pana dziedzica z pet? Piotrkowa
(li.)) O byw ate l ziem ski /. poci dziennych p ism  pojaw iała s ię  o 

P io trkow a p. Z. W . 
szy  harem ow ych 
w padł na

dobry pomysł.
Od kilku lat w  jednym  z  co

ząpragnąw - 
ro zk o szy

Ile wydano paszportów ulgowych?
W  czerw cu 1). r- w ydał kom i- 

s ar ja t rządu na m. W arszaw ę 
2099 paszportów  ulgow ych, a to 
147 kuracy jnych  po 20 zł-, 169 u- 
dająoym  się na st.ndija (po 20 ził.), 
190 osobom, w yjeżdżającym  w 
celach społecznych  (po 20 zł.), 54 
pielgrzym om  i SO różnych iu- 
mye-h ulgow ych paszportów . — 
P rócz  tego w ydano  454 em igra­
cyjnych i zarobkow ych paszpor­
tów  bezpłatnych i kilkanaście

służbow ych- — B y łoby  w skaza­
li am, aby  w ojew ództw o lw ow ­
skie ogłosito podobny w ykaz.

Obniżenie stopy procentowej 
^we Francji.

Na skutek zarządzenia władz 
skarbow ych ob n iży ł Bank Fran­
cuski sw ą stopę procentow ą na 
6 pre w  stosunku rocznym. Dla 
nas niestety jest to na dłuższą  
metę ideałem  niedoścignionym

Szanowni sąsiedzi!
Popełniacie gwałt, 

aresztując obywatela polskiego.

Pogran iczne w ładze czeskie a- 
resz to w ały  ks. Szyllinga, probo­
szcza w  Podw ilku na O raw ie. — 
Pow odem  aresz tow an ia  minio 
b y ć  znalezienie w  w alizce ks.

Szyllinga num eru „W iadom ość 
Polsko - słow ackich", 
polskie za ło ży ły  protest: 
tem u aresztow aniu .

W ładze
przeciw

— xox-

Kiedy padnie mur chiński?
W izy paszportow e pom ię­

dzy Austrją a Niem cam i i W ło-

Uwięzienie dyrektora banku
W  H ejnowcach pod Białym - 

stokiem  uw ięziony zosta ł dyre­
ktor filji jednego z banków  war­
szaw sk ich , K ochanow ski, który 
zdefraudow ał w  tej filji około  
40.000 zł.

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

ST GÓRSKIEGO
WARSZAWA

Z m ż  
'w szędzie

chami mają być zm ienione w  
najbliższym  czasie. N astąpić to 
ma także w  stosunku Niemiec 
do W ęgier. Od czasu wojny  
minęło już 7 lat — byłby już 
czas najw yższy, aby na całym  
św iccie  zo sta ł zniesiony ten mur 
chiński.

głoszenie lej treści:
„Potrzebna 15-letnia dziew ­

czynka,
do to w arzy stw a  dla córki zam oż­
nego obyw ate la  ziem skiego” .

W ogłoszeniach tych b y ła  ty l­
ko ta  m ata nieścisłość, że p. W 
nie mial córki, co mu jednak  nie 
p rzeszk ad za ło  zg łaszające się 
kandydatk i w yw ozić do sw ego 
m ajątku i tani je w cielać do sw e ­
go

dom ow ego haremu.
P rzeciętn ie  we dw orze dziedizi- 

ca p rzebyw ało  około  
0 „żon” różnego wieku i ro­

dzaju piękności
a w ięc: w y sok ie  i niskie, szczu­
płe i obfitych kształtów , blondyn­
ki i brunetki, w szy stk ie  zaś  ró ­
wnie

gadatliwe.
S ielanka trw a ła  M k a  lat. Gu­

sty  pana W . oraz „żony” zmie 
niaiły się, aż w reszcie  

na horyzoncie haremu zaja­
śniała „gwiazda” — faworyta. 
W te d y  to pięć innych „zanie­

d ban y ch ” żon opuściło sw ego  pa­
na, tembardiziej, ż;e 

egzekutor zaw itał do haremu. 
P odów czas Właśnie faw ory ta  

harem ow a panna G enia S. powiła 
córeczkę, k tórą  — pozostaw iona 
bęz środków  do życia — pozosta­
wiła ojcu dziecko panu W .

W  trzy  tygodnie później p. Ge- 
w iła ojcu dziecka, panu W. 
m arło

nienaturalną śmiercią.
Zrozpaczona m atka, w raz  z b y  

łemi tow arzy szk am i hairemowe- 
ini o sk a rży ła  p. W . pnzed p roku­
ratorem , tak, że jest nadzieja, iż 

m asow y uwodziciel nieletnich 
nie ujdzie k arzącej sp raw ied li­
wości.

Sokoli! Ma zlot do Warszawy.

ODCISKI

Sokół Ił, przyjjm ije zgłoszenia 
członków  chcących uczestn iczyć 
w zlocie W arszaw sk im , m ającym 
się odbyć w dniach 15 i 16 sier­
pnia b. r. Z głaszać się na leży  w 
sek re ta riac ie  T o w arzy stw a  w  go 
dżinach w ieczornych. lJ-sta ucze­

stn ików  zam kniętą będzie dnia 10 
sierpnia.

Liczba bezrobotnych w Polsce
w ynosiła  11 lipca br. 173.398  
osób .

KURJER SPORTOWY.

Dobry dzień lwowskiej piłki.
Piękny sukces Pogoni nad zawodowcami wiedeńskimi. 

Pogoń - Simmenng 3:1 (2:1).
Mecz wc-zo-. ąjszy  przyniósł raz 

jeszcze zasłużone zw ycięstw o i 
piękny sukces Pogoni 

nad dobrą d rużyną w iedeńska, 
'-'inmieringiem. Minio- iż m istrz 
Polski w ystąpili w  składzie o- 
słabionym ,

z 3 graczami rezerw ow ym i, 
Uticliem na lew ym  łączniku za 
dra G arbienia, M alinką na środku 
pom ocy za Eichlla i Jelinkierii w 
obronie, zdo łała  p rzy  śpókojnei i 
.-fair” grze w  pierw szej połow ie 
już

zdobyć 2 bramki przez Uricha 
i Wacka.

B ram ki te  padają w  27 ii 30 min 
Sim m enng zb ie ra  siły  i zaczyna 
przeć ku bram ce Pogoni, 
strzeżonej pilnie przez Górlitza, 

lecz ipo chw ilow o am bitniejszej 
grze, udaje się gościom zimusić go 
do kapitulacji1 i 

zdobywają punkt honorowy. 
Szczęśliw ym  strzelcem  byi 

Virth, k tó ry  w y k o rz y s ta ł centrę 
H orvatha. B ram kę zdobyto  w 
38 miii. Do po łow y w ynik n ie­
zm ieniony. .H u m

W  duigiej połow ie lek k a  prze- 
w ga Sim m eriugu, potem  gra. w y ­
rów nana a  dopiero pod sam k o ­
niec gry , zupełnie n iespodziew a­
nie

przedziera się Słonecki w 43 
minucie

i z dobyw a gorąco oklaskiw aną 
trzecią bram kę cTa Pogoni. T e m ­
po naogół słabe. W  Pogoni obro­
ną n.ienadz\vycza»na —  ale n i  
a tak  Sinim eringu w .zupełności 
w y sta rcza ła . GóDitz (jak zw ykle) 
w spaniały.

S im m ering nastro jony  hyiper- 
kombiinacyjuie i... p rzerek lam o­
wany-

Sędzia p, B oder dobry.
Z aw ody  dzisiejsze pow inny ró ­

wnież p rzynieść Pogoni zw ycię­
stw o. W y m ag a  tego p restige  na-

Bieg maratoński
w Sztokholmie.

Bi-eg m aratoński urządzony pud 
czas w ielkich zaw odów  m iędzy­
narodow y cli przyniósł 

zw ycięstw o lekkoatlecie duń­
skiemu Sjostenowi w  2 godz 

55 min. 38.4 sek-

NADESŁANE.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY

MAKSYMIUAN MOHR
b. asyst, i kierownik Dra Wachlowskiego 

ul. Podlewskiego 9, parter.
Dla urzędników zniżka za Okazaniem 

_________ legitymacji.   1939

Biednego Piotra spotkał los 
biedny, ale zasłużony. 

Amator cudzej własności 
pod kluczem.

(-—) W  poste,nurku policyjnym  
w  Dublaiiiach zgłaszano w  -ostat­
nich czasach kradzieże, popełnia­
ne w pobliskiej wsi. — G rzybow i- 
caeh.

Nocy ubiegłej z posterunku 
w yszedł na patrol do Grzyb-owie 
policjant nr. 764, N. B utrym .

Po północy, gdy przechodził 
przez wieś, ujrzał przed sobą w 
ciemnościach nocy jakiegoś po­
dejrzanego osobnika, którego w e­
zw ał do zatrzym ania  się.

W odpowiedzi na to usłyszał 
trzask odwodzonego kurka 

karabinowego.
Nie czekając, aż przeciwnik 

strzeli do niego, posterunkow y 
w ypalił.

S trzał liył celny. Na ziemię 
■padł

zraniony człowiek.
p rzy  bliższem  zbadaniu okazało 

się, że  jest to niejaki P io tr B ied­
ny, dezerter w ojskow y, dw ukro­
tnie już karany  za nieusza.nowa- 
nie cudzej w łasności, pochodzący 
z Bnziucino-wic, iprzy k tó rym  zna­
leziono różne drobne przedm ioty, 
pochodzące z k radzieży .

Biedny uzbrojony był w  ka- 
Irabln i nie ulega kwestii, że  
zamierzał z niego strzelić do 

posterunkowego.
R anny został on w  nogę i p rze­

w ieziony do '.szpitala.
iPo w yzdrow ieniu  pociągnięty 

zostanie do odpowiedzialności.

szego m istrza z jednej strony , a 
z drugiej

„obowiązek rewanżu'*,
o k tó ry  się ta k  w iedeńczycy  go ­
rąco dopraszali.

R ów nie gorąco prosi publicz­
ność, by 

magistrat przestał z niej r^bić 
m ęczenników 1 f

i nareszcie skropił gościniec.
-X 0 X -

Hasmonea-Hakoah (Gratz) 1:1 (1:0).
Hakoali z Gracu reklam ow any, 

jako
najlepsza drużyna żydowska  
po Hakoąhu wiedeńskim,

okaizała1 się zupełnie przeciętną, 
o ile nie s łabą  .

S łynny  Gansl nie pokazał nicze 
go i robił w rażenie, że istnieje 
tylko dzięki sw ej dum nej i szum ­
nej ongiś przeszłości.

liasn ionea  w ystąp iła  bez Sfe 
uerm ana i 

starała się nie grać lepiej od 
gości,

marnując moc pozycji podbram ­
kowych. W reszcie  w  20 min. nie­
c iekaw ych  zaw odów

strzela Hoch z ptzeboju 
bramkę

d a Hasmonei.
W  drugiej połow ie przew aga 

gości, k tó rym  też

udaje się wyrównać
dzięki b ram ce strzelonej przez 
Hasm oneę.

Sędzia p. Seem an przeciętriy.

-xox-

Sport strzelec; w PozndRiu stoi wysoko.
Dowodzę tego wyniki na zawodach o mistrzostwo.

W Poznaniu  zo sta ły  ro zeg ra ­
ne zaw ody strze leck ie  w ojskow e 

o m istrzostw o DOR VII.
Zaw ody rozgryw ano  zespo ła­

mi. Stanęło ogółem  17 zespołów  
złożonych a 6 ludzi. Z w ycięstw o 
odniósł

zeszłoroczny zw ycięsca, 
zespół 58 p. p. 

w  składzie, kpt. Kape 'a, kpt. K ru­
kow ski, kpi. M endoszew ski, kpt 
Sokołow ski, por, M azany. ppor 
G rybow ski, osiągając 417 pun­
k tów  w  strzelaniu dokładnem , ą

1221 punktów  w  strzelaniu bojo- 
w em  — razem  1638 punktów . 
Drugie miejsce przypadło  zespo­
łowi 56 p. p. 1345 punktów , trze ­
cie 55 p. p. 1164 punktów .

Św ietny  w ynik indyw idualny 
uzyskał

por. Kostrzewa z 70 ppi 
uzyskując 93 punktów  w ięcej w 
strzelaniu  dokładnem , niż ze sz ło ­
roczny m istrz Polski!, p0 r. Po- 
rzem ski ze L w ow a na ostatnich 
naszych zaw odach.

-x o x -

Międzyna ■ dowe zawody lekkoatletyczne,
odwołane.

Posędzaję nas o nadmiar pieniędzy.
M iędzynarodowi; zaw ody  lek 

koatłe tyczne  w yznaczone na i i 
2 sierpnia br.

nie mogą d0fść do skutku, 
dzięki wym aganiom  zagranicą’. 
Niemal w szystk ie zaproszone 

związki zagraniczne żądają 
zwrotu kosztów, 

zaiów no  podróży jak  i utrzym a

nia. Żądania te są  stanow czo  /-by 
w ygórow ane i P . Z. L. A. nie mo 
że się na nie zgodzić. Urządzeni 
zaś ogóltio-nolskich zaw odów  
ch arak te rze  w ew n ętrzn y m  by 
loby w sprzeczności

z mistrzostwami Pn^ki, 
które się jednak m aią odbyć \ 
Krakowie.

- X 0 X -

Wspaniały rekord światowy Osiioma.
Znany am ery k ań sk i m istrz, o 

im pijczyk. Harold Os bo me, 
wynalazca w łasnego stylu 

w skoku zw yż, 
osiągnął na ostatnich zaw odach 
m iędzynarodow ych  w spaniały 
w ynik , zdobyw ając 

now y rekord św iatow y sko­
kiem 2 itirr. 7 cm.

Je s t to w y so k o ść  niebyw ała 
W ynik  lepszy  od oficjalnego re-

XOX--------

kordu  św iatow ego Bcscona o 
5.6 cm. Jesteśm y  ciekaw i

ozy Osbornowl wynik  
zweryfikują

i zechcą uznać za  rek o rd  św  ato- 
w y, bo dotychczas k ilkakrotnie 
już osiągane wyniki, lepsze od 
rekordu  św iatow ego , nie z a s ta ­
w ały  uznaw ane.

Wioślarskie mistrzostwo Polski w Bydgoszczy.
W io śla rs tw o  polskie obecnie 

oddaje s,ię w  pocie czoła, solid­
nem u

treningowi przed zawodami 
o m istrzostwo Polski.

Z aw ody rokrocznie odbyw ają  
się w B ydgoszeiy , i są naj.więk- 
szem zdarzeniem  dla naszego  
w ioślarstw a. W tych kilku dniach 
regat b y d g o w sllc h  polscy w io­
ślarze  "da ją  egzam in z całorocz­
nej pracy.

Tegoroczne ręg a iy  odbędą się 
8 i 9 sierpn ia  i już dziś można 
w yliczyć

elitę wioślarska Polski, 
jaka się na nich zgrom adzi. Będą 
to w a rz y s tw a  z  W arszaw y , K ra­
kow a, W ilna, G dańska, Pozna­

nia, B ydgoszczy, Toruniu i G ru­
dziądza. N aw et nie braknie mniej­
szych miaist jak  Kalisza, W ło ­
c ław ka, P łocka, Łom ży, G opła 
O strołęki, Konina i wielu innych 

Nie ma tylko Lwowa, 
a szkoda, bo mając do dyspozycji 
w span ia ły  staw  w  Janow ie, $nógł 
by śmiało

i Lwów zabrać glos w wi i- 
ślarstwię. q

M oże się jednak  znajdzie g ro ­
no chętnych i z a ło ży  to w arzy ­
stw o w ioślarskie. Nie zapom ,iaj- 
tny, że

najświetniejszy wioślarz p ( 
ski, W róbel, był lwowianin

członkiem  Czarnych-.

Rekord sprawności i bezpieczeństwa
Samolotu Polskiej Linji lutniczej

W  niedziele dnia 19-go b. m. sa 
niolot Polsk iej -Liinj.il Lotniczej 
A erołot P. P . A. iL, N„ kierow any 
p rzez pilota, Miiza, s ta rto w ał 
z ran a  w W arszaw ie  z lotniska 
M okotow skiego, by  udać się do 
B erna po członków  kom isji ob ra­
dujących nad porozum ieniem  lo- 
tniezem polsko - cizechosłowac- 
kłom. Sam olot przeleciał w  jed­
nym  dniu drogę a  W arszaw y  do

B erna, poczem  do W iednia 
pow rotem  przez K raków  dr ' 
■ssawy. P rzestrzeń  przebyt. I 
te.n sam olot w jedny ni dniu 
najm niejszego defektu w yn 
1.200 kim.

Sktat&ajcie o f ia ry  
na n o a o d z ia n l :
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KRONIKA
w inszu jem y: Dziś Annie. — 

Juitrd Pantaleonow i.
R e p e r t u a r  t e a t r ó w .

Teatr Wielki.
Niedziela, 26 b. m-: „Kobietki 

szairtpańskie", operetka.
Poniedziałek  27 b. m. „Clo-clo" 

operetka-
W torek , 28 b- m.: „Księżniczka 

01a-]fa“.
Środa 29 b. m. „L yzlstra ta" o- 

peM tka.
C zw artek 30 b. m. „D ziew ­

czynka z 1001 nocy" operetka.
Plidtek 31 b. m. „H rabina Mari- 

c a “ operetka- (Jubileuszow e 75-te 
przedstaw ienie). O statn ie przed­
staw ienie w  sezonie.

Początek  przedstaw ień  punktu­
alnie o godz. 7.30 w ieczór.

T e a tr  Nowości.
Niedziela, 26 b. m .: „D zień i 

noc". legenda dram . w  3 aktach 
S- Anskiego.

Poniedziałek  27 b- m. „Dzień 
i noc". legenda dram atyczna w  3 
aktaph Anskiego.

P oczą tek  p rzedstaw ień  punktu­
alnie o godzinie 8 w ieczór.

—o—
SMACZNIE, DUŻO I TANIO.
Kąpiele s ą  p ierw szą atrakcją  

w  Lubieniu W ielkim, drugą zaś, 
w  rów nym  niemal siopniu, jest

restauracja  A Haba
Prow adzona z wiel- 

kietn znaw stw em  sztuki kulinar­
nej. Ceny są nap raw dę  p rzy stęp ­
ne.

—-o-
z a p o m i n a l s c y .

W  w ozach m iejskiej kolei etek. 
znaleziono: parasol damski', w ik ­
tu a ły , laska, chustki i skarpetk i, 
2 kapelusiki, to rba  na a k ty  z a ­
w iera jąca  p rzy b o ry  do golenia i 
bieliznę, rękaw iczki m ęskie, bie­
liznę m ęską, pasek , pudełko za­
w ierające m ęską garderobę, p ier­
ścionek. !

Dostatek letni powinien dać się 
odczuwać tak samo i w zimie. P ra­
cowite ręce gospodyń nie próżnują 
i konserwują pierwsze bogactwo o- 
woców jak agrest, truskawki, wiśnie 
w czystych n a c z y n i a c h .  Pomimo jed­
nak iiajwiększychl kłopotów i starań, 
nie zawsze się udaje i konfitury czę­
sto się psują o le gosposie nie zna­
ją wypróbowanego i doskonałego śro­
dka Dr. Oetkera, którego paczka ko­
sztuje tylko 9 groszy. Zaznaczamy 
przytem, że je s t to środek najtańszy 
i sposób najprostszy dla konserw o­
wania owoców od pleśni i  ■ burzenia 
się. Można go teraz tak samo jak i 
dawniej polecić gorąco.

Dr. Oetkera przepisy do sm aże­
nia konfitur i przygotowywania kon­
serw można otrzymać bezpłatnie we 
wszystkich sklepach, o iLby były w y­
czerpane, prosimy się zwrócić wprost 
do Dr. Otkera, Oliwa pod Gdańskiem, 
który wyśle je bezpłatnie i franco.

219o

I znowu gwarno i rojno było wczoraj 
w Nowościach.

W czorajs ze przedstaw ienie 
„Dnia i uoey“ Anskiego cieszyło 
się -13 jak i ubiegłe — olbrzym ią 
frok{vencją publiczności, która z 
zapartym  oddechem  śledziła 
w spaniałą grę w ykonaw ców  i 
podziw iała rzadko w e Lw ow ie 
w idzianą reżyserję.

Cały Lw ów  zgromadzi się

w e wtorek w teatrze Nowości.
aby pożegnać G orczyńską. Ad­
w entow icza i ( Justjana, k tórym  
zaw dzięcza niezapom niane chw i­
le rozkosznych w yruszeń i m oż­
ność wzniesienia się przez kilka­
naście w ieczorów  na w y ży n y  
praw dziw ej sztuki.

598 kilometrów nowych linji kolejowych
wybuduj s wkrótce rząd.

Pieniądze już są.
Do prelim inarza budżetow ego 

wstawiono obecnie sumę. na bu­
dowę 5 linji kolejow ych, które 
maja wielkie znaczenie handlow e 
i strategiczne.

Sa to: Linja: Rzeszów - Tar­
nobrzeg, długości 70 kilom., 2) 
linja Łuck - Stojanów 85 kilom-, 
3) linja Lublin - Zw terzyniec- 
B ełzec 150 kilom, (skrócone połą­
czenie W arszaw y  ze Lw ow em  o 
29 kilom.), 4) linia B ydgoszcz- 
Gdynia przez  K oronow o-C zcrsk,

długości około 260 kilom., 5) linja 
Zgierz-Lódź 13< kilom. 6) linja 
W oropajewo - Druja 80 kiłom.

Ulice „Stefan? Gfcrzeji”
w Warszawie.

Magistrat w arszaw ski w  
m yśl propozycji prezydjum rady 
miejskiej nadał nazw ę „Stefana 
Okrzeji“ ulicy, będącej przedłu­
żeniem ulicy K onwiktowskiej ku 
W iśle.

R uch w y d a w n b ^ y .
ODBUDOWA GOSPODARCZA.

Opuścił prasę 4-ty  z e szy t „O d­
budow y G ospodarczej" m iesięcz­
nika, pośw ięconego sp raw om  er­
gonom icznym  i społecznym  pod 
redakcją  dr. L eona W ład y sław a  
D iegeleisena.

Z e sz y t zaw iera  szereg  a r ty k u ­
łów , pośw ięconych n ajbardzie j 
ak tualnym  zagadnieniom  ekono­
micznym. D r. J e rz y  A dam kie­
wicz om aw ia w yczerpująco  „E ko­
nom iczne podstaw y polsko-m e- 
m faakiego trak ta tu  handlow ego". 
Leon W ład y s ław  Biegeleisem w 
artykule  pod ty tu łem : „D ziałal­
ność państw ow ych  insty tucji fi­
nansow ych" po rusza  k w e s t j l  wiza 
jeum ego sto sunku  tych insty tucyj 
W. W ład y sław  Kluczewski daje 
nam  niezm iernie ak tua lny  dla s to ­
sunków  górnośląsk ich  „Bilans 
handlow y polskiego hutnictw a 
żelaznego". W ito ld  T rzcińsk i po­
rusza „Podział na w a rs tw y  spo­
łeczne P o lsk i" . Dr. A leksander 
K ielski „Zagadnienie E tatyzm u".

W arunki p ren u m era ty : pó łro­
cznie 12 zł., k w arta ln ie  6 z ł. C ena 
zesv:ytu 2 zł. 50 gr. A dres R edak­
cji i A dm inistracji: W arszaw a,
7ax iborz, S osnkow skiego 13, Tel- 
306-10.

—o—
WIADOMOŚCI LfTFRACKIE.
Nr. 30 „W iadom ości L ite rac­

kich" zaw ie ra : „Jacek M alczew ­
ski .o sobie". — „Książka o w oj­
nie i pokoju" — .nowy tom  Józefa 
Wititlina,. — „C hrześcijaństw o,

■katolicyzm, N arcyzm ", korespon­
dencja J. Iw aszkiew icza z P a ry ­
ża. •— „Niemiła przygoda kochan­
ków " Grabińskiego. „O sta tn i ro z­
dział", nowe dzieło H am suna. - -  
„Ni<§we ujeicic tw órczości Heine­
go" — m onografia Ot to kar a Fi­
schera. — U ryw ki ze w stępu 
prof. St. E stre ichera  do nowej 
książki Dunin - Kozickiej p. t. 
„B urza od W schodu".

(*) Bohaterskim ułanom legio­
nowym . „Szarża ped Rokitna", 
w  pieśni.

Antologia. L w ów , 1925. Skład 
g łów ny  w  księgarni Z akładu  Na­
rodow ego im- Ossolińskich.

Boje L egionów  dolskich znala­
zły  w  poezji oddźw ięk płom ien­
ny, silny i donośny. Niema praw ie 
(poety, k tó ry b y  w  hołdzie orężo­
wi polskiem u doby p rzed św ito ­
w ej nie pośw ięcił sw ej strofy. 
Silniej m oże niż inne m om enty 
w alk  przem ów iła  do serca  i w y ­
obraźni p iew ców  b ohaterska  sza­
rż a  pod  Rokitna- 

w  dziejach polskiej kaw ale­
rii karta świetna, choć żałobna. 
W  rocznicę czynu m ężnych u- 

łanów;, w ydano  antologię u tw o­
rów , opiew ających w iekopom ną 
szarżę  drugiego szw adronu  uła­
nów  legionow ych. K siążeczka za­
w iera  poezje R ajm unda Bergela, 
Edm unda B iedera, D enlioff-Czar- 
nocikiego, P ietrzyckiego , Zbierz- 
chow skiego, R elidzyńskiego, Mą­
czki, Stwory-, Sm olarskiego i in­
nych poetów .

Szampańskie Kobietki.
T eatr W ielki, dziś w  niedzielę 

w y staw ia  po raz  ositatni w  b ieżą­
cym  sezonie, jeden  :z celniejszych 
u tw orów , najpopularniejszego z 
kom pozy torów  o p ere tkow ych , E. 
L ehara, operetkę „Kobietki 
szam pańskie", k tó ra  na nasz,ej 
scenie osiągnęła b a rd zo  znaczny  
sukces a rty s ty czn y  j z y sk a ła  nie­
pow szednie pow odzenie, dzięki 
koncertow ej g rze  zestPtołu z pp.: 
B rzeską, K orabiartką, Poleska, 
K opczyńska, O strow skim , Koń­
skim, Szosilandem i T atrzańskim  
w rolach czołow ych, św ietnej re ­
żyserii M. T atrzańsk iego , b a rw ­
nej opraw ie dekoracy jnej i licz­
n y m , doskonałym  w  pom yśle, p ro  
dukcjoni choreograficznym  uk ła­

du ba le tm istrza  J. C esarskiego. 
O pracow anie 'm uzyczne kape mi­
s trza  R. W ojnarow icza.

Jak  było  do przew idzenia, prze 
gląd w ystaw ianych  p rem ier qpe- 
re tk o w y cli w  sezonie, spotka! 
się z najiżywszem  zadow oleniem  
publiczności tea tra lne j, dow odem  
czego codzienne bardzo liczny na 
P ływ  w idzów , którzp, 'skwapliw ie 
k o rzy s ta ją  z o sta tn iego  tygodnia 
sezonu operetkow ego.

W  poniedziałek zostanie wy.sta 
w ioną rów nież  po raz o statn i do­
sk o n a ła  o p ere tk a  „Ulo-clo", k tó ­
ra  obok rek o rd o w ej „H rabiny 
.Maricy" osiągnęła najw iększą li­
czbę przedstaw ień.

Ukraińcy dziękują żołnierzom polskim.
U kraiński w łościański klub sej­

m ow y w y sia ł na ręce  m inistra 
sp ra w  wojSk., p. Sikorskiego, u- 
znanic i podziękow anie dla od­

działów  w ojska polskiego, k tóre 
w czasie pow odzi w pow iatach: 
Siryjj, Dolina, Kałusz, Turka i 
Skole, niosły pomoc ludności.

BLA PIĘKNEJ PAKI.
Egipt, Etjopia a teraz Europa.

Czy opalcna cera jest modna?
W  ostatnich latach panie po-1 aby  m óc błyskawiiciziniie zmienić

w raca ły  z  letnich wywiaza,sów 
do m iasta, m ocno zm ienione. Snu­
ły się w ted y  po ulicach jakieś e- 
gzortyczne postacie, niby egtp- 
cjariki azy  etjopki, albo zgoła mu­
rzynki z  nad  Zambeizi.

Z darzały  się n iejednokro tn ie  
najśm ieszniejsze Qui pro quo, bo 
często w łasny  mąlż nie poznaw ał 
sw ej połow icy, albo n aw e t trac ił 
p rzy tom ności gdy zam iast jasnej, 
różow ej tw arzyczk i swo-jej żony, 
ujrzał ezekoko ladow e, św iecące 
oblicze, k tóre  koniecznie chciało 
się p rzy zn ać  do bliższej z nim ko­
m ityw y.

Ale na modę niem a lekarstw a, 
a raczej kosm ętycy; d ostarczali 
„ lekarstw " na p rzyciem nianie  ce ­
ry. W  składach  ap tecznych z 
początkiem  lata w yw ieszano  wie 
le m ów iące ogłoszenia, żc jPilyn 
„przysp ieszający" opalanie się już 
nadszedł. P an ie  posp ieszały  więc,

się conaymniej w  Indianki.
B y ł to  w ięc k a p ry s  m ody nia- 

ogól dość zabaw ny , choć czasem  
Szkodliwy, gdyż ow e p łyny  do­
pom agające słońcu, nifezawsze 
w ychodziły  na  dobre ©eirze pani.

P odkreślam  „b y ły ", bo dziś opa 
lanie się w y sz ło  z  m ody  ii panie, 
s ta ra jąc  się zachow ać naturalny  
kolor cery , zasłan ia ją  si'ę naw et 
parasolką, ta k  do n iedaw na po­
gardzaną, lub k ry ją  Pod rondem  
dufeego kapelusza, byle ty lk o  słoń 
ce nie dotknęło natrętnem i p ro ­
m ieniam i sk ó ry .

Niech w ięc panow ie w tym  ro ­
ku nie oczekują niespodzianek, z;o 
baczą bow iem  sw oie  ukochane w 
niezm ienionej barw ie, a egzotyzm  
nie będzie nadaw ał ulicom n a ­
szych  iPioczciwyćh m iast i m iaste­
czek podzw ro tn ikow ej ceołny.

W arszawianka.

Lepsza 0£i Karlsbadu i Vichy.
Rekord wody Krynickiej.

W  klinice un iw ersy te tu  Jagiel­
lońskiego prow adzone b y ły  od 
dw óch  lat badania nad  w odą ze 
ź ród ła  Z ubera w  K rynicy, k tóre  
w y k aza ły , że w oda ta sw ą siłą  
leczniczą

przew yższa słynne w ody  
w  Karlsbadzie i w  Vichy.

K rynica, k tó ra  jest w łasnością 
P ań stw a , pow innaby  w ięc w  naj­
kró tszym  czasie  ściągać nie ty l­
ko gości z kraju  — Lecz także 

z całej Europy, 
tak, jak  to dzieje się w  K arlsba­
dzie, M arjenbadzie i Vichy. Żeby 
jednak Krynica sta ła  się takim  
m agnesem , po trzebaby , aby rząd

poczynił 'tam należyte inw estycje  
i czuw ał nad tem, aby  nie do­
puszczano się tam  zdzierstw a.

W yzyskiw anie kuracjuszów  
udać się m oże ty lko  na kró tką 
metę,, w rezultacie jednak o d s tra ­
sza  kuracjuszów  i p rzynosi szko­
dy nie tylko P aństw u , lecz także 
poszczególnym  w yzyskiw aczom .

U trudnienia p aszportow e nie 
m ogą trw ać  w iecznie, a skoro  to 
będzie m usiało u stać  — nie m o­
żna się będzie dziwić, że kuracju­
sze  uciekać będą znow u tam , — 
gdzie są  urządzenia europejskie, 
w szelkie w ygody  i gdzie niema 
paiskarstw a.

Teatr zabija przemysł szynkarski!
Narazie tylko na Węgrzech.

Z B udapesztu  donoszą, że nad- 
żuipan pow iatu  Tatta odrzucił po­
danie d y rek to ra  te a tru  Haliny le­
go, k tó ry  prosił o przedłużenie 
koncesji teatra lnej o l miesiąc, 
m otyw ując to tem , że

publiczność za często chodzi 
do teatru i zaniedbuje restau­

racje i szynki.
Skutkiem  tego zagrożeni są  w 

egzystencji obyw atele , p łacący  
podaitiki. D yrek to r tea tru  w niósł

reknrs do m inistra sp raw  w e­
w nętrznych . C iekaw a rzecz, czy 
i w  tej instancji odniesie zw ycię­
stw o  nad Talją w ęgierski B a­
chus.

Landoletki.
W  W arszaw ie mają być u- 

ruchoir.ione jed n o o so b o w e  d o ­
rożki sam och od ow e t. zw . lan­
doletki.

f&GRSKURS.
Lwów, dnia 25. Iipca 1925.

Zakład sierót Fundacji Stanisława hr. Skarbka w Dro- 
howVżu, potrzebuje od września br. do istniejącej tamże 
pełnej 7-klas. szkoły powszechnej męskiej 4 sił nauczy­
cielskich, a to kierownika i 3-ch nauczycieli z wyższym 
kursem nauczycielskim, względnie egzaminem wydzia­
łowym.

Starający się o te posady mogą otrzymywać w tym 
celu/płatny urlop, w Zakładzie zaś dodatek do poborów 
w wysokości 15 pre, mieszkanie, opał, światło.

Podania należy wnosić w najbliższym terminie po­
średnio przez W ładze szkolne do Dyrekcji Zakładu sie­
rót w  Drohowyżu poczta Mikołajów n/D. 2195

Kuratorja Fundacji Stanisława hr. Skarbka.

tiank Gospodarstwa Krajowego
CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5,
załatw ia wszelkie operacje bankowe, przyjmuje gotówkę 
na: a) rachunki b ie ż ą c  oprocentowane podług u- 
niowy; b) asygnaty kasowe płatne okazizieiowi, opro­
centowane od 9 do 12 proc w stosunku rocznym, 
zrależnie od terminu wypowiedzenia i c) na ksią­

żeczki oszczędnościowe — na 9 procent rocznie. 
li  zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę procentu 

qwarantuje Skarb Państwa. 2184
ODDZIAŁY: miejski Sienna 17, w Andrychowie, 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy,Cieszynie, 
Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, Krakowie, Lubli­
nie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemy­
ślu Równem, Stanisławowie, Tarnowie,Wadowicach, 
Wilnie i  Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku.

Biuro Rady m. Łodzi poszukuje wy­
kwalifikowanej (ego) stenografki (ste­
nografa) parlamentarnej, piszącej bie­
gle na maszynie; uposażenie w /g ka- 
tegorji VIII prac. państw, plus dodatek 

za specjalny charakter pracy.

Posada wakuje od dnia 1. września b. r.
Na objęcie stanowiska liczyć mogą 
tylko siły wybitne. Zgłoszenia wraz 
z podaniem życiorysu i referencyj 
przyjmuje biuro Rady Miejskiej m. 
Łodzi (Pomorska 16) do dnia 10-go 

sierpnia b r. włącznie. 2074

2009i ; m a r y
OLIWY

P A S Y
do maszyn, poleca najtaniej

! > .  H  O  ^  O  W  8  K  X
I / W Ó W ,  A K A D E M I C K A  1 .  3 .

K to  posiada M A S Z Y N Ę  DO P IS A N IA
L. ( Smith Bros niech we własnym interesie zgłosi się
? irmy Józefa Michalskiego, Lwów Sobieskiego 12
ZaE (ad mechaniczny dla rekonstrukcji wszelkich maszyn 
biut owych. W yłączne przedstawicielstwo na wschodnią Ma 
łopdlskę maszyn L. C. Smith Bros, oraz przyborów do tychże. 
Wzorowa uczelnia, pisania na maszynach rozmaitych syste­
mów. według najnowszej metody, umożliwiającej pisanie 
bez patrzenia na klawiaturę. — System 10-cio palcowy.

K iirsn  n au lro w e  „WIRD25A44
pod osobistem kierown. prof. Buguslawa Butrymowicza 

Kraków, Studencka 14.
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925|26. 

K u r s a  obejmują:
I )  Kursa maturyczne: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 

neohumanistyczne i matematyczno-przyrodnicze 1-roczne 
i 2-letnie.

8) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-ch  klas.
II) Kurs seimnarjum nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni.
4) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny.
5) Analogiczna Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 

cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek i programów nauki, połączone 
zostały z Kursami zbiorowenii w Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro 
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to­
kiem nauki tychże Kursów.

Na kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko naj­
wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 
6-ciu godzin dziennie.

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie.
W szelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 

niów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procent opu­
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815

Specjalista churóh płuc, serca i żołądka

Dr. F. HAHN, Lwów, Gródecka 46.
Prześwietlanie Rantgenem. Leczenie lampę kwarcową.

2110

Dobrze sy tuow anego, ruchliwego

Z A S T F P O Y(y
na W schodnią M ałopolskę p o s zu k u je  
renom owana w ielkopolska fabryka marme- 
lad i konserw . Z g łoszen ia  uprasza się  pod: 
„Zastępca Nr. 1337* do biura o g łoszeń  
T .  R e k la m a  P o lsk a  —  P o zn a ń , 

Aleje Marcinkowskiego 6 2176

Kupno i sprzedaż
DŁUGI dwuskibowe oraz 
* Tryjery do czyszczenia 
nasion poleca M. Steinhaus, 
skład maszyn Lwów, Gró­
decka 10 a 2189

AAORELE Aprykozy zale- 
szczyckie wyborne w 

5-cio kilowych koszykach po 
zł. 15 franco za zaliczką wy­
syła owocarnia S. Fałeka — 
Zaleszczyki. 2191

M ieszkania.

STUDENCI niższych klas. 
z dobrych domów, znaj­

dą umieszczenie, troskliwa 
opieka za ewniona. Forte­
pian w domu. Zyblikiewicza 
49 II. p. 2174

Popierajcie cele 
Towarzystwa 

Szkoły Ludowej

Nauka i wychowanie.
J/U R S  tańców w p ieryszo- 
*»■ rzędnej szkole tańców 
H. Brysiowej zam. Irautho- 
wej, ul. Rutowskiego 23 11. p. 
rozpoczyna się wakacyjny 
kurs tańców salonowych i 
nowoczesnych. Wpisy co­
dziennie od 10 rano do 8-mej 
wieczorem. 2007

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych

D O EGZAMINU prywatne­
go z 7 klas szkoły po­

wszechnej, 4 klas gimnazjum 
i Seininarjum nauczycielskie­
go przygotowuje starannie 
wytrawna siła w czynnej słu­
żbie. Zgłoszenia od 1—3, 
gmach Skarbka III. p., brama 
5, Nr. drzwi 68. 2105

CT^ONOGRAFICZNY in- 
1 t - j  stytut. W arszawa, 

Mokotowska 39, wyucza za­
interesowane osoby (pilne, 
chętne) listownie, bezpłatnie 
stenografji, celem rozpo­
wszechnienia tejże. 2177

Posady i prace.

CPÓJNIA budowlana Stry- 
^  jeński, Mączyński, Korn 
w Krakowie, ul. Mikołajska 
1. 6 poszukuje rutynowane­
go i zdolnego inżyniera żel­
betowego. Zgłoszenia pise­
mne z podaniem dotychcza­
sowej praktyki i odpisami 
świadectw. 2194

ważny od 8. czerwca 1925 .

Ze Lwowa odchodzą:
P rz e z : Do

Kraków

B ełze c -R e -
jo w ie c

P rz e w o rs k -
R o zw ad ó w

S a p ie ż a n k q -
W lo d z im lc rz

K ra sn e

S try j

S a m b o r

C h o d o ró w

D o :

C ieszy n a
K atow ic
P io tro w ic
P o z n a n ia
ftyw ca
C h e łm a
W a rsz a w y
Łodzi
W a rs z a w y

G ra jew a
K ow la
W iln a

B rodów
P o d w o ło c z y sk
R ó w n eg o
T a rn o p o la
W iln a

Z d o łb u n o w a
B o ry s ła w ia
Ł aw o czn eg o
No w. Z ag ó rza  
S ia n e k
K o ło m y j i 
Ś n ia ty n a  
S ta n is ła w o w a

C zas o d ja z d u

7-40
1010
3 ‘2ó, 1 8 '2 0 , 20-55 
15 *25 p rzez  K atow ice  
0 -05
17-45
1 4 -1 0 ,17*45A . 23-15
17 15 p . S k a rży sk o  
11-15, 1930
1 0 1 0  p rzez  Kow ol 
18-50
10-10 p rzez  K ow el- 

B rz e ść -B ia ły s to k
19-20
9*35f, 23-20 
13 55, 22-2 i 
6*30,9'35 16*12 23-20 
22 20 p rzez  S a rn y -  

B a ra n o w icz e  
13 55, 22*20
9*35 , 19-25, 23*55 
6-30. 16-05*, 17-05
8-00, 23-45 
14-30
14*00
9-4010-05 2 0 '0 0  23 00  
G-50

Uo Lwowa przychodzą:
P rz e z

K ra k ó w

R ejo w iec -
tfe łz e c

R o zw ad ó w -
P rz e w o rs k

W ło d z im ie rz -
Sapieżankę

K ra sn e

S try j

S a m b o r

C h o d o ró w

Z:
J a w o ro w a  7 05 , 17 30
P o d h a je c  7-35, 17*08
R aw y  R u sk ie j  8* 10
S to ja n o w a  * 6 5 0 ,  1 7 3 8  ‘-— j —— —  - -

K u rsu je  od  5. VI, d o  31. V III. w d n ie  p o p rze d z a ją c e  św ię to  r z .- k a t .  o raz  w s o b o ty  z w y ją tk ie m  15. V III.
A  Gd R ejo w ca  p o c ią g  p o sp ie sz n y ; f  od T a rn o p o la  p o c ią g  o so b o w y . § K u rsu je  od 5 . VI. d o  31. VIII 

w n ied z ie lę  z w y ją tk ie m  28. VI. o raz  w ś w ię ta  r z . - k a t .  z w y ją tk ie m  15

C zas p rz y ja z d u

C ieszy n a
K a to w ic
P io tro w ic
P o z n a n ia
/y w c a
C h e łm a
W a rsz a w y
Ł odzi 
W  a rsz a w y
Grajewa
K ow la
W iln a

B ro d ó w
P o d w o ło czy sk
R ó w n eg o
T a rn o p o la
Wilna

Z d o łb u n o w a
B o ry s ła w ia
Ł aw o czn eg o
N. Z ag ó rza  
S ia n e k
K o ło m y j i 
Ś n ia ty n a  
S ta n is ła w o w a
Ja w o ro w a  
P o d h a je c  
I ła w y  R u s k ie j  
S to ja n o w a

22-00
1 9 0 5
6-15, 8*20, 17-20 
12*35 p rzez  K a to w ic^  
9-50 

19*50
6*00, 11*45 ________
750 S k a rży sk o  
8'45, 18*10
17‘35 p rze z  K ow el 
8*40
17*35 p rz e z  B ia ły -  

s to k -B rz e ść -K o w e l
9-2o
12*00 , 10*55 
7*lo, 16-20 
6-15 12*0010*55 21-45 
7*10 p rz e z  B a r a n o -  

w ic z e -S a rn y  
7*10. 16-20
725, 16*00, 17*55 
9-52, 22-10, 23-17 §
7 00
10*00, 19-10
12-10, 21-30 
5*45 9*25,17 0017*30

7*30, 17*40 
7*50, 21*10 
8-25 

-oO, 18-45

VIII.

C i a n y  n f i ł n ę z p ń  ■ Za wiersz milimetr.: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrologja 25 er, Na pierwszej kolumnie 45 gr. Przed kroniką i to rubryce „Repertuar” 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. Dział ekonom. 3 5 gr 
U B I I J  .  Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gi Kupno i sprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12jgr. Poszukujący pracy 2gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseratypo 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50 /n drożej.

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński.Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. por. Z drukarni Pclakiei we Lwowie Chorążczyzna 17 Tęjef. 29 19. pod zarządem Z. Kiełbusiewicza.
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